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Michał Zichlarz

Jak ocenić wasz bez-
bramkowy remis z Ghaną? 

Jest chyba duży niedosyt?
- Jest frustracja i niezado-wolenie, to prawda. Zaczę-liśmy dobrze od efektownej wygranej z Chorwacją, ale ponownie na dużym turnie-ju w tym drugim meczu nie zagraliśmy za dobrze (dwa lata temu na Euro Anglicy zremisowali drugie spotka-nie z Danią – przyp. red.). Mogliśmy się spodziewać, że Ghana będzie grała moc-no i nisko w defensywie i tak było. Dostosowaliśmy się do wszystkiego i nie po-trafiliśmy się przebić przez jej obronę. Wysokie posia-danie piłki, wiele rzutów rożnych nic nam niestety nie dało i padł rozczarowu-jący remis. Nie ma jednak co wyciągać daleko idących wniosków…
Z Ghaną oddaliście 19 
strzałów! Sam Harry Kane 
miał znakomitą okazję. Jak 
to możliwe, że nie wpadło?  - Nie ma stresu czy obaw. Spokojnie, ze wszystkiego wyciągniemy wnioski przed kolejnym grupowym spo-tkaniem. Nie dramatyzuj-my i pamiętajmy, że mamy 

wielu młodszych, mniej do-świadczonych graczy. Naj-ważniejsze to utrzymywać dobrą atmosferę, być razem jako zespół.
Jak wytłumaczyć taką dys-
proporcję między tym, co 
widzieliśmy w wygranym 
4:2 meczu z silną Chorwa-
cją, a teraz z Ghaną?

- Inny przeciwnik. Gha-na po pierwszej wygranej w grupie wiedziała, z jakim planem chce z nami zagrać i zrealizowała wszystko, jak założyła. Świetnie broniła i dobrze grała w środku po-la, ograniczając nasze moż-liwości. Rywale podwajali krycie, dobrze asekurowali, szacunek dla nich za to, jak 

z nami zagrali. My jednak przed kolejnymi spotkania-mi wyciągniemy z tego me-czu odpowiednie wnioski. To nie jest koniec świata.  
Jak pan, jako doświad-
czony zawodnik, traktuje 
krytyczne uwagi?- To jest normalne. Tak w futbolu jest, że przy-

chodzi gorszy moment, a my przyzwyczailiśmy do dobrej gry, do dobrych wyników. Jak mówię, wy-ciągniemy odpowiednie wnioski i w kolejnym me-czu z Panamą, a następnie już w fazie pucharowej 
na pewno z naszej stro-ny będzie lepiej. Tutaj na mundialu grasz z zespo-łami z całego świata, wi-dać że rywale są dobrze przygotowani, a Ghana to 
silna reprezentacja, co po-kazała w rywalizacji z na-mi. Uważam, że to jeden z najlepszych aspektów mistrzostw świata - rywa-lizacja z drużynami, z któ-rymi na co dzień się nie spotykasz jest czymś fan-tastycznym.  

Jak będzie z Panamą w so-
botę w Nowym Jorku?- Wracamy do naszej bazy w Kansas. Trzeba się zre-generować, odpocząć po trudnym meczu z wyma-gającą Ghaną. Na pewno do rywalizacji o 1. miejsce w grupie będziemy bardzo dobrze przygotowani!  

Notował w Foxborough
 Michał Zichlarz

To nie jest koniec 
świata 

Rozmowa z Jude Belinghamem, reprezentantem Anglii, piłkarzem Realu Madryt 

Kolega Jaromir Kruk, który akurat jest w Toronto i są to dla niego piąte mistrzostwa świata, napisał w jednym z postów, że „ludzie nie wymyślili nic lep-szego niż mundial”. W pełni zgadzam się z dziennikarzem od lat współpracującym z tygodnikiem „Piłka Nożna”. Także te mistrzo-stwa w monstrualnej for-mule aż 48 reprezentacji są wspaniałe pod każdym względem, a jak już jesteś tutaj na miejscu, to czujesz pełnię szczęścia. Myślę, że nie tylko dla takich jak ja, którzy futbol, przepra-szam soccer, kochają bez-namiętnie.

Po początkowym cha-osie, nerwach, po tym jak do Stanów Zjedno-czonych nie wpuszczono sędziego z Somalii Omara Artana, a wielu miało kło-poty z wjazdem, wszystko się rozkręciło. Z drugiej strony, jak rozmawia-łem we wtorek na try-bunach Gillette Stadium - czy - przepraszam - Bo-ston Stadium, bo nazwy sponsorów na czas mi-strzostw są pozakrywa-ne - z mieszkającym tutaj Tomaszem Moczerniu-kiem, piszącym dla „PS”, to przed każdym mun-dialem są jakieś kłopoty. W Katarze były skargi i protesty odnośnie wy-korzystywania taniej siły roboczej (podnoszone 

głównie przez pięknodu-chów z Europy, żyjących w innym świecie), w RPA przeszkadzały głośne vu-vuzele, a przed czempio-natem w Anglii w 1966 ukradziono nawet „Złotą Nike”, czyli wtedy główne trofeum za mistrzostwo; Brazylia po wywalczeniu trzeciego tytułu otrzyma-ła Nike na własność, ale potem została skradziona z siedziby federacji i prze-topiona na złoto…Ale dobra, miało być o rekordach… Pierwszy padł zanim doszło do pre-mierowego kopnięcia pił-ki, w turnieju uczestniczą przecież aż 48 reprezenta-cje. Krytycy mówią, że jest ich za dużo, ale przecież ta-ka Afryka, która ma aż 10 

przedstawicieli, do 1/16 finału może wprowadzić aż ósemkę! W jej wypadku wszystko się broni.Kolejna rzecz to bram-kowe rekordy. Kto by się spodziewał, że już po dwóch grupowych spotka-niach Miroslav Klose nie będzie najlepszym strzel-cem historii mundialu z 16 trafieniami. Szybko przebił go król Lionel Messi, mają-cy już teraz 18 goli. Z uro-dzonym w Opolu repre-zentantem Niemiec zrów-nał się też Kylian Mbappe i tylko patrzeć, kiedy Fran-cuz przebije ten wynik. Daleko w tyle są już takie legendy, jak Gerd Muller, faktyczny król futbolu Pele, trzykrotny mistrz świata i nasz Grzegorz Lato, strze-

lający na trzech kolejnych MŚ (1974, 1978, 1982).Inny rekordzista to oczywiście Cristiano Ro-naldo bo strzelać bramki na sześciu kolejnych mun-dialach, to się w głównie nie mieści. Portugalczyk razem z Messim gra też na mistrzostwach po raz szósty i to tez oczywiście jest rekord. Kiedyś przez długie lata w tym wzglę-dzie na pierwszym miej-scu był bramkarz repre-zentacji Meksyku Antonio Carbaal, ale teraz mało kto już o nim pamięta, są in-ni wielcy – grał w MŚ od 1950 do 1966 rokuCo do rekordów, to oby utrzymana została liczba zdobywanych bramek, bo na razie jest niesamo-

wita, ponad 3 na spotka-nie. To coś niesamowite-go! Kiedy po raz ostatni liczba 3, jeżeli chodzi o średnią goli była na mi-strzostwach? Na szóstym turnieju w Szwecji, kiedy debiutował młodziutki, bo 17-letni wtedy Pele. Padało wtedy 3,60 gola na spotkanie. Od tamte-go czasu już zawsze było „tylko” 2 z czymś. Obyśmy byli świadkami kolejnych trafień Messiego, Mbappe, no i oczywiście bijącego i przekraczającego wszel-kie granice Erlina Haalan-da, człowieka nie z tej pla-nety. Z Senegalem miał 22 kontakty z piłką i strzelił2 gole! O takie rekordy nam chodzi.   
Michał Zichlarz  

Mistrzostwa rekordów 

ZAPISKI AMERYKAŃSKIE (8) Michał Zichlarz

BRAMKARZ ZNIKĄD
n Po meczu Anglii z Gha-

ną wracałem z Bostonu do 
Nowego Jorku autobusem 

z kibicem Czarnych Gwiazd, 
Brightem Osei. Pod niebio-

sa wychwalał swoją repre-
zentację. - W Akrze, w Kumasi 

skąd pochodzę i w innych miej-
scach było święto. Party trwa-
ło do białego rana! Remis z An-
glią to na pewno świetny wynik 
– emocjonował się Bright, któ-
ry na stałe mieszka w Stanach. 
Chwalił też selekcjonera Car-
losa Queiroza, który ledwie kil-
ka tygodni przed MŚ zastąpił 
na ławce zwolnionego przez fe-
deracją Otto Addo, oraz niektó-
rych graczy. – Queiroz poukła-
dał zespół taktycznie, dobrze 
wszystko przygotował, do tego 
postawił na kilku nieoczywi-
stych piłkarzy, jak bramkarza, 
który z Anglią tak dobrze sobie 
radził – podkreśla.
Faktycznie Benjamin Asare po-
kazał się ze świetnej strony 
z silnymi Wyspiarzami, broniąc 
strzały takich tuzów, jak Har-
ry Kane czy Jude Beellingham. 
– To doświadczony zawodnik 
z naszej ligi, a tak dobrze sobie 
poradził – zachwala Bright.
Benjamin Asare gra w klubie ze 
stolicy Ghany Akrze o nazwie 
Hearts of Oke. 13 lipca skoń-
czy 34 lata. Zagrał dotąd w le-
dwie 13 reprezentacyjnych me-
czach. Co ciekawe, z Panamą 
(1:0) wystąpił Lawrence Ati-Zi-
gi ze szwajcarskiego St. Gallen. 
Nabawił się jednak urazu, stąd 
konieczna była zmiana, ale 
jego zastępca spisał się znako-
micie. Asare zagra też najpraw-
dopodobniej w ostatnim grupo-
wym meczu z Chorwacją.

GHANA  GHANA  

W meczu z silną Ghaną nie mógł się przebić nawet taki as, jak Jude Bellingham.
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Michał Zichlarz

C
udowny Boston to 
przystanek nr 4, a raczej 5 na liście „Sportu”, bo przecież 
z Vancouver cieka-

we korespondencje nadaje jeszcze Leszek Jaźwiec-
ki. Co do mnie, to miasto, gdzie swoją siedzibę mają 
tak znakomite uniwersy-
tety, jak Harvard czy MIT - 
Massachusetts Institute of 
Technology, jest miejscem 
po Nowym Jorku/New 
Jersey, Atlancie i Filadelfii 
kolejnym meczowym przy-
stankiem.

Daleka i długa 
wyprawaPodróż do leżącego 300 km na północ od Nowego 

Jorku Bostonu to oczy-wiście wyprawa. Zresz-tą z Maspeth na Queens, gdzie mieszkam, wszędzie 
jest daleko. Do „downtown”, 
czyli do centrum, jak tutaj mówi się na Manhattan, jadę autobusem i metrem około… 1,5 godziny. Trans-
port zajmuje tu „wieki” i po-trafi wykończyć. Żeby doje-chać do Bostonu na mecz Anglii z Ghaną, wyszedłem około 6.30 we wtorek. O 7.45 miałem autobus do 
Bostonu. Na pierwszym 
przystanku Jamaica Station w Queens prawie w ogóle nie ma pasażerów, potem się jednak dosiadają i jedzie całkiem sporo osób, w tym 
kibice reprezentacji Gha-
ny, w charakterystycznych żółtych koszulkach z czar-ną gwiazdą. W Bostonie je-steśmy po niewiele pięciu 
godzinach. Cena biletu tam i z powrotem? Około 100 
dolarów, po naszym kursie 380 złotych. Samolotem trzeba zapłacić dwa razy drożej, a najdrożej, bo aż 1200 złotych wychodzi jaz-da pociągiem, które są tutaj 
luksusowe i bardzo drogie, 
ale chyba tego nie spraw-dzę, a do Bostonu pojadę 
jeszcze dwa razy, w tym piątkowy hit grupy I, czyli rywalizację Francji z Nor-wegią.Z Boston South Station chcę jechać metrem, ale jest już późno, kilka godzin do meczu. W aplikacji FIFA sprawdzam, że spod Moxy 
Hotel, miejsca dla dzien-
nikarzy, jedzie autobus na stadion. To dla nas żurnali-

stów plus pracy jest taki, że 
takie kursy z „downtown” na stadion w każdym miej-scu mistrzostw są darmo-we. Wystarczy akredytacja. Odpada więc koszt trans-
portu i jest wygodnie.

Stadion Gillette, a na czas 
mistrzostw Boston Sta-dium, trwa strasznie dłu-go. To 35 km i Foxborough, a więc zupełnie inna miej-scowość – odległość jak, nie przymierzając z moich Żor do Katowic. To 20-tysięcz-
ne miasteczko w stanie 
Norfolk. Na stadion jedzie-my 1,5 godziny bo korek straszny, wracamy godzinę.

Nie możesz 
rozmawiać…  Już w centrum praso-

wym rozmawiam z jed-
nym z wolontariuszy. To osoba po sześćdziesiątce. Miły, uprzejmy, w Media 
Center odpowiada za cate-
ring. Pytam o mistrzostwa w Bostonie. – W mieście witamy serdecznie każde-
go z uczestników turnieju! Miasto podjęło ogromne środki, żeby wszystko za-bezpieczyć, żeby było bez-piecznie. W centrum są spe-
cjalne strefy dla kibiców, żeby mogli dopingować, do-

brze się bawić… – mówi po 
czym nagle przerywa.  

O co chodzi? Podchodzi 
Juliana, pracowniczka FIFA, Brazylijka z Miami. – Wo-lontariusze nie mogą udzie-lać wywiadów, takie są re-gulacje! – tłumaczy.Wściekam się. Mówię, że w Rosji w 2018 roku przy 
okazji mundialu tak mo-gło być, ale w Ameryce?! 

W wolnym kraju? – Takie są wytyczne, przepraszam – mówi Juliana i kontaktuje się ze swoim szefem Jamie 
Reid’am, który odpowiada za komunikację. Ech, szko-da gadać…

Daleko za innymi
Rozmawiam potem jesz-cze - poza protokołem - 

z panem od wolontariatu. 

Mówi, że soccer czyli nasza piłka nożna, to sport nu-mer… 5 w mieście i wylicza. – Króluje oczywiście zespół futbolu amerykańskiego z NFL, New England Pa-
triots, kilkukrotny mistrz, 
który w lutym w finale przegrał w Super Bowl z Se-
attle Seahawks. Jest oczy-wiście bejsbolowa drużyna Red Sox, koszykarze Boston 
Celtics i hokejowa ekipa Bo-ston Bruins – wylicza. Ekipa soccera New England Revo-lution, gdzie parę lat temu grał z powodzeniem Adam Buksa, jest na końcu tej li-sty, choć jak tłumaczy mój rozmówca, właściciel klu-
bu, miliarder Robert Kraft (szefuje też New England Patriots) ma budować dla piłkarzy soccera nowy sta-dion w mieście.

Prężna chińska 
społeczność  Po meczu na przepięk-nym stadionie w Foxboro-ugh, prawie 70 tys. pojem-ności, mam okazję – czeka-jąc na powrotny autobus 

do Nowego Jorku - pospa-cerować po mieście. Aku-
rat Boston South Station mieści się niedaleko Chi-natown, czyli miejsca chiń-

skiej i prężnie działającej od XIX wieku społeczno-ści. Jem w jednej z restau-
racyjek pyszne Kung Pao (16 dolarów) i chodzę po chińskiej dzielnicy. Wszę-dzie czyściutko, żadnego papierka, śmiecia. To nie to co przykładowo w No-wy Jorku, gdzie śmieci się walają, a czekając na jeden 
z autobusów na granicy Brooklynu i Queens było pełno dreptających z miej-sca na miejsce… szczurów. W Bostonie tego nie ma.Miastem zarządza Mi-chell Wu, właśnie z chiń-skiej społeczności, jedna z najmłodszych burmi-
strzów w Stanach, pierwsza 
Azjatko-Amerykanka na tym stanowisku w mieście. W Chinatown widzę zdję-cia z jej podobizną. Chiń-ska społeczność jest z niej 
dumna.

Colt i Kraft = wielkie 
bogactwoAle nic pora wracać... 

Po drodze z Bostonu do Nowego Jorku wypełnio-
ny do ostatniego miejsca 
autobus linii „Greyhound” zatrzymuje się jeszcze w Hartford. To już stolica 
stanu Connecticut. Ciekawe 
miejsce i jak czytam ubez-
pieczeniowa stolica Ame-ryki, bo właśnie te firmy mają tutaj swoją siedzibę. Z Hartford pochodził, tutaj się urodził i zmarł, Samu-el Colt, który opatentował i zaczął produkować słyn-
ny rewolwer. Kto nie zna Colta?! Kiedy w 1862 ro-
ku, w wieku ledwie 47 lat zmarł na dnę moczanową, był jednym z najbogatszych 
ludzi w Ameryce, jak teraz właściciel New England Patriots i New England 
Revolution Robert Kraft, którego majątek szacuje się na 11 miliardów dolarów! Z Hartford do Nowego Jor-ku jeszcze 3 godziny jazdy. Wracam już w środę. O 2.20 
jestem na Port Authority 
Bus Terminal na Manhatta-nie. Stamtąd wracam me-
trem, pardon subwayem, do siebie – do tego jeszcze kilkanaście przystanków autobusem. Kładę się spać po 4.00 – u nas już 10.00.

Z Bostonu 

Michał Zichlarz

Czysto jak w Bostonie
Gdyby zorganizować konkurs dotyczący tego, która z 16 aren mundialu jest najbardziej 
schludna, to stolica stanu Massachusetts nie miałaby sobie równych!  

Stadion Foxborough robi niesamowite wrażenie! Tutaj przed meczem Anglia - Ghana. 
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Boston to miasto słynnych uniwersytetów zHarvardem 
na czele. Jest tutaj czyściutko!
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GRUPA E

O
czywiście walka o to mia-no trwa w najlepsze, bo swoje trzy grosze może dorzucić jeszcze Turcja, lecz od drugiej najlepszej druży-ny eliminacji w Ameryce Po-łudniowej należy wymagać więcej. Ekwadorczycy w kwa-lifikacjach imponowali defen-sywą, którą – bezapelacyjnie – wywalczyli awans. Gorzej, że kładąc nacisk na obronę, zapominali o ataku. W pięciu ich ostatnich meczach el. MŚ padł... jeden gol – dzięki które-mu pokonali „na do widzenia” Argentynę (tak to jest, jak gra się bez Messiego).Na mundialu jest podob-nie, tyle że „in minus”. Ekwa-dor przegrał 0:1 z Wybrze-żem Kości Słoniowej, choć – po świetnym wbrew pozo-rom meczu – „śmierdziało” bezbramkowym remisem, a Iworyjczycy zdobyli bramkę w 90 minucie. Nikt jednak nie spodziewał się 0:0 z Curacao! Szczególnie, że to uległo aż 1:7 Niemcom. Selekcjoner La Tri, Argentyńczyk Sebastian Beccacece, ostrzegał przed pierwszym gwizdkiem: „Nie jesteśmy Niemcami!” – no i faktycznie nie byli, marnu-jąc znakomite okazje i dając karaibskiemu golkiperowi Eloyowi Roomowi zagrać je-den z najlepszych bramkar-skich meczów w historii mi-strzostw świata.Żeby Ekwador wyszedł z grupy, musi obligatoryjnie pokonać Niemców (którzy pewni pierwszego miejsca zarotują składem). Dużo za-leżeć też będzie od występu WKS-u z Curacao, ale jak to mawia piłkarski klasyk – naj-pierw trzeba patrzeć na sie-

bie. Beccacece nie ma lekko, bo po sensacyjnym remisie wielu Ekwadorczyków do-maga się jego dymisji. „Wy-nocha” to najdelikatniejsze sformułowania kierowane w jego stronę. – Życie na-uczyło mnie, że zawsze trze-ba wierzyć. To normalne, że kibice odczuwają wielkie rozczarowanie i to boli mnie najbardziej. Piłkarze podej-mują jednak bardzo duży wysiłek – mówił spokojnie Argentyńczyk, ale... nie wszy-scy wypowiadali się w takim tonie. Jefferson Montero, 62-krotny reprezentant kra-ju, który uczestniczył w MŚ 2014, napisał w social me-diach: – Przestań szerzyć kłamstwa i zrezygnuj z repre-zentacji. Miej trochę godności. Zraniłeś nasz futbol i pokole-nie, które miało być najlep-sze w historii. Dawno temu ostrzegałem, że z tym trene-rem to tak może się skończyć – pisał Montero, a podobnie – i to od miesięcy – wypowia-dał się o selekcjonerze Felipe Caicedo, 66-krotny repre-zentant, który grał w kadrze razem z Montero. Teraz były napastnik Lazio czy Espany-olu tryumfuje przez łzy, tym bardziej że twierdzi, iż Becca-cece... prowadził w mediach dyskredytującą go kampanię.
Piotr Tubacki

OCENA MECZU H H H 

1:0 - Munoz, 76 min

KOLUMBIA: Vargas - Munoz, Sanchez, Lu-
cumi, Mojica – Arias (77. Rios), Lerma, Pu-
erta, Rodriguez (58, Quintero), Diaz  - Su-
arez (58. Cordoba). Trener Nestor LO-
RENZO.

DR KONGA: M’Pasi - Wan-Bissaka, Mbem-
ba, Tuanzebe, Kapuadi, Masuaku (72. J. 
Kayembe)- Mukau (46. Sadiki), Moutto-
ussamy (82. Mbuku), E. Kayembe (72 Pic-
kel)- Bakambu (57. Banza), Wissa. Trener 
Sebastien DESABRE.

Sędziował Maurizio Mariani (Włochy). Widzów 45000. Żółta kartka Lucumi. PIŁKARZ 
meczu - Daniel MUNOZ

Kolumbia 
- DR Konga 
1:0 (0:0)

OCENA MECZU H H  

0:1 – Budimir, 54 min

PANAMA: Mosquera – Ramos (77. Water-
man), Cordoba, Andrade – Murillo, Harvey, 
Barcenas (90. T. Rodriguez), Blackman 
(90. Davis) – Martinez, Fajardo (83. Londo-
no), J. Rodriguez. Trener Thomas CHRI-
STIANSEN.

CHORWACJA: Livaković – Stanisić, Suta-
lo, Pongracić, Gvardiol (46. Kramarić) 
– Modrić (81. Mario Pasalić), Kovacić (72. 
P. Sucić) – Marko Pasalić (72. L. Sucić), Ba-
turina, Perisić – Musa (46. Budimir). Tre-
ner Zlatko DALIĆ.

Sędziował Pierre Atcho (Gabon). Widzów 43 036. Żółte kartki: Barcenas – P. Sucić. 
Piłkarz meczu – Ante BUDIMIR.

Panama 
– Chorwacja

 0:1 (0:0)

OCENA MECZU H H H 

1:0 – Vargas, 46 min, 2:0 – Manzambi, 57 min, 2:1 – P. David, 76 min

SZWAJCARIA: Kobel – Jaquez (74. Wid-
mer), Elvedi, Akanji, Rodriguez – Freuler, 
Xhaka – Sow (74. Aebischer), Manzambi 
(85. Fassnacht), Vargas (80. Ndoye) – Em-
bolo (85. Itten). Trener Murat YAKIN.

KANADA: Crepeau – Johnston, De Fou-
gerolles, Cornelius, Laryea (83. Shaffel-
burg)– Buchanan (75. P. David), Saliba, 
Choiniere (58. Eustaquio), Ahmed (58. Mil-
ler) – J. David, Larin (58. Oluwaseyi). Tre-
ner Jesse MARSCH.

Sędziował Ramon Abatti Abel (Brazylia). Widzów 52497. Żółte kartki: Xhaka – Larin, 
Millar Piłkarz meczu - Johan MANZAMBI

Szwajcaria 
– Kanada
 2:1 (0:0) 

OCENA MECZU H H H

1:0 – Alajbegović, 29 min, 2:0 – Al-Brake, 34 min (sam.), 2:1 – Al Haydos, 42 min, 3:1 – Mahmić, 80 min

BIH: Vasilj – Malić (46. Memić), Katić (64. 
Hadżikadunić), Radeljić, Kolasinac – Baj-
raktarević, Basić, Sunjić (46. Tahiro-
vić), Alajbegović (82. Burnić) – Demiro-
vić, Dżeko (64. Dżeko). Trener Sergej BAR-
BAREZ.

KATAR: Abunada – Miguel, Khoukhi, 
Laye, Al-Brake – Abdulsallam (46. Hatem), 
Fathi (79. Almanai), Boudiaf (72. Ali) – Ju-
nior (79. Alaaeldin), Afif, Al-Haydos (55. Al-
-Ganehi). Trener Julen LOPETEGUI.

Sędziował Jesus Valenzuela (Wenezuela). Widzów 66925. Żółte kartki: Mahmić 
– Fathy. Piłkarz meczu - Kerim ALAJBEGOVIĆ

Bośnia i Hercegowina 
– Katar

 3:1 (2:1) 

Miał być potencjalny czarny koń, a zamiast tego 

Ekwador może stać się rozczarowaniem turnieju.

To przeklęte Curacao!

GRUPA B

O
fensywny futbol, który dał remis z Bośniakami (ze wskazaniem na współgospodarzy MŚ) i demolkę grającego w dziewiątkę Kataru, nie wystarczył na Szwajcarię. Alpejska organizacja gry okazała się odporna na sy-rop klonowy.

Słowo klucz – jakośćHelweci wyjaśnili Kana-dę w pierwszym kwadran-sie drugiej połowy. Pierw-sza – była bez goli, ale Les Rouges czuli wyraźnie, że mierzą się ze znacznie lep-szym rywalem niż dotych-czas. Wymieniony środek pola (Choiniere i Saliba zamiast kontuzjowanego Kone i drugiego kapitana Eustaquio) nie dawał sobie rady z Xhaką i Manzambim, a gdyby nie interwencje Maxime'a Crepeau – Breel Embolo miałby co najmniej jedną bramkę. Jasne, Gre-gor Kobel musiał bronić uderzenia Cyle'a Larina, 

ale nie były one aż tak do-godne, zresztą słowo klucz: „jakość” – było ewidentnie po stronie europejskiej, nie kanadyjskiej. Efekt? 38 sekund po przerwie i gol zupełnie niepilnowanego Rubena Vargasa. W 57 mi-nucie podwyższył kapital-ny młodzian Manzambi, choć całą robotę wykonał Embolo, „wiążąc” własną fizycznością i grą tyłem do bramki obu – pasywnych i dziwnie powolnych – ka-nadyjskich stoperów.
(Nie)odkrywcze 
wnioskiWtedy wydarzyła się rzecz dziwna, bo Szwaj-carzy... całkowicie oddali inicjatywę gospodarzom. Najwyraźniej przesadzili z pewnością siebie i już wi-tali się z gąską – czyli pierw-szym miejscem w grupie B. Przez kilkanaście minut mieli wszystko pod kontro-lą, ale w 76 min zaskoczył ich rezerwowy Promise Da-vid. To napędziło Kanadę, która ruszyła na Szwajca-rię jak w obronie ojczyzny 

– co było w sumie prawdą, bo druga lokata oznaczała konieczność gry w Los An-geles, a nie w Vancouver. Mimo kilku niezłych sytu-acji i nerwówki (Szwajcarzy sami o nią poprosili) w polu karnym Nati wyrównać się jednak nie udało, ale obie strony mogły wyciągnąć dwa negatywne wnioski. Kanada – że jeśli mocniej-szy przeciwnik podejdzie do niej na poważnie, to bę-dzie miała wielkie proble-my. Szwajcaria – że choć zasłużenie była faworytem (wygranej finalnie) grupy B, to jednak do tych topowych wiele jej jeszcze brakuje. No ale... czy były to wnioski jakkolwiek odkrywcze?
Za późna pobudka 
KataruSzwajcaria w 1/16 fina-łu dostanie kogoś z grona trzecich miejsc; Kanada – zagra z drugą drużyną grupy A. Z kolei z trzeciej pozycji grupy B o dalszych występach wciąż marzy Bo-śnia i Hercegowina. By wy-przedzić Kanadę, potrzebo-

wała wielu, wielu goli, więc pozostał im scenariusz realniejszy, tj. ogranie Ka-taru i jak najlepsze usytu-owanie w rankingu miejsc nr 3. Wydawało się, że pój-dzie lekko i przyjemnie; było już 2:0, a Edin Dżeko trafił jeszcze w słupek. Jed-nak w końcówce pierwszej połowy mistrzowie Azji – którzy wyszli na to spo-tkanie w znacznie bardziej ofensywnym zestawieniu niż poprzednio– obudzili się i strzelili kontaktowe-go gola do szatni. Potem zaś... sami mieli słupek na 2:2! Po przerwie rywaliza-cja byłą wyrównana i Bo-śniacy wcale nie byli pewni zwycięstwa. W 80 minucie rezerwowy Ermin Mahmić dał im jednak spokój, od-najdując się w chaosie ka-tarskiej „szesnastki” i strze-lając na 3:1, co zapewniło reprezentacji z Bałkanów trzecie miejsce. Czy zapew-niło też awans? O tym prze-konamy się dopiero za kilka meczów.
Piotr Tubacki

Drużyna Kanady w końcu zagrała z trochę mocniejszym 
rywalem i już musiała uznać jego wyższość. Skutek? W fazie 
pucharowej wystąpi poza ojczyzną.
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Weryfikacja gospodarzy
Kanadyjczycy mieli bardzo dobrą końcówkę, ale to było za mało, aby złapać w tym meczu Szwajcarów. Liam Miller 
(w środku) przekonał się o tym na własnej skórze. 

Nie przegap!
GRUPA E

n Ekwador – Niemcy
czwartek, 22.00 – TVP 1
n Curacao – Wybrzeże Kości 
Słoniowej
czwartek, 22.00 – TVP Sport
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PIŁKA NOŻNA6 Mistrzostwa świata

Z
nakomicie mistrzo-stwa świata rozpo-czął Lionel Messi. Gole zaczęli strzelać Kylian Mbappe i Er-ling Haaland. W tym czasie Cristiano Ronaldo był pod ostrzałem. 41-latek przyj-mował werbalne ciosy, sły-sząc i czytając, że niszczy reprezentację Portugalii, że niepotrzebnie robi się z nie-go centralną postać ofensy-wy, że jest za stary, za wol-ny i że tak naprawdę to już do niczego się nie nadaje... A najlepiej byłoby - gdyby skończył karierę. Wszyst-ko przez fakt, że iberyjski zespół w pierwszym me-czu mundialu zremisował z Demokratyczną Republi-ką Konga 1:1. Jasne, krytyka drużyny Roberto Martineza (i Cristiano Ronaldo!) była zasłużona, bo zagrała zde-cydowanie poniżej oczeki-wań. Czy jednak należało wątpić w siłę Iberyjczy-ków? Czy należało wątpić w Cristiano Ronaldo? Mecz z Uzbekistanem udowodnił, że CR7 – choć może już za-chowuje się inaczej na bo-isku niż 10 czy 20 lat temu – nadal jest znakomitym napastnikiem, który potrafi zdobywać gole. Dwukrotnie pokonał bramkarza rywa-li. Co więcej, cała drużyna udowodniła, że Portugalia może walczyć o wyższe ce-le niż tylko wyjście z gru-py. Podział punktów z DR Konga był wypadkiem przy pracy, który już nie powi-nien się powtórzyć. Zespół zaczął funkcjonować jak dobrze naoliwiona maszy-na, a Cristiano Ronaldo jest jej motorem napędowym.

Sportowa złośćZapewne przez 20 ostat-nich lat Cristiano Ronaldo przyzwyczaił się do porów-nań do Messiego. Trudno było tego uniknąć, skoro na lata zdominowali oni futbol w kategorii indywidual-nych trofeów. Portugalczyk przyzwyczaił się do tego, że notorycznie porównywane są ich osiągnięcia. Zapew-ne jednak jeszcze nie przy-wykł do tego, że Messi zdo-był coś, czego on w gablo-cie nie ma – mistrzostwo świata. To jest myśl, która krząta się po głowie byłe-go gwiazdora Mancheste-ru United, Realu Madryt i Juventusu. To motywacja, która towarzyszy mu pod-czas mundialu w Ameryce Północnej. I choć mogła-by być ona destrukcyjna, szczególnie po tym, jak Ar-gentyńczyk zdobył pięć goli 

w dwóch meczach mundia-lu, on wiedział, w jaki spo-sób ją wykorzystać. Swoją sportową złość przeniósł na boisko i gdy wszyscy wątpili, on pokazał, że ni-gdy nie można go skreślać. Cristiano Ronaldo był i jest geniuszem futbolu. Nie wia-domo, jak długo jeszcze nim będzie, ile potrwa jego kariera. Póki jednak nadal biega po murawie, cieszmy się, radujmy się z tego, że możemy oglądać żywą le-gendę, która odcisnęła spo-re piętno na tej dyscyplinie sportu. I może sumarycznie nie jest tak znakomity jak Diego Maradona czy Mes-si. Cóż z tego, skoro nadal za jego plecami pozostają setki świetnych piłkarzy, którzy nie mają absolutnie żadnych argumentów, żeby w najmniejszym stopniu dorównać osiągnięciom futbolowego robota uro-dzonego w Funchal na Ma-derze.
1000, co za piękna 
liczbaCristiano Ronaldo, 41-la-tek, nadal żyje futbolem. Nadal się przejmuje, nadal się denerwuje, nadal cieszy się z każdego gola, a prze-cież w karierze zdobył ich już – doliczając dublet w meczu z Uzbekistanem – 975! Według Międzyna-rodowej Federacji History-ków i Statystyków Futbolu, nie ma w historii lepszego 

pod tym względem piłkarza na świecie. Z kolei według organizacji Rec.Sport.Soc-cer Statistic Foundation na czele klasyfikacji jest Erwin Helmchen, który miał zdo-być ponad 989 goli w latach 1924-1951. Prawda jest jednak taka, że nawet jeśli jeszcze nie jest pierwszy, stanie się liderem. Potrze-buje do tego tylko jeszcze jednego sezonu. Jego umo-wa z Al-Nassr obowiązuje do czerwca 2027 roku. Je-śli będzie w takiej samej formie, jak w poprzednich rozgrywkach (28 goli w 30 ligowych meczach), prze-kroczy barierę 1000 goli ja-ko pierwszy zawodnik w hi-storii. Podczas mistrzostw świata może sobie ułatwić sprawę – im więcej goli zdobędzie podczas turnieju w Ameryce Północnej, tym mniej będzie musiał zdobyć w przyszłym sezonie. I na-wet gdy przekroczy barie-rę 1000 trafień, zapewne będziemy się zastanawiać, czy już jego głód jest  za-spokojony. Czy wówczas będzie mógł odejść na eme-ryturę? Jego ambicja jest tak ogromna, że mistrzo-stwo Arabii Saudyjskiej z Al-Nassr, które – jak mo-głoby się wydawać – było dla niego trofeum jednym z wielu, wywołało w nim szaleńczą radość. Bo takim jest piłkarzem – zawsze chce więcej, zawsze chce być lepszy, zawsze musi 

stawiać poprzeczkę jeszcze wyżej. Trudno wyobrazić sobie moment, w którym CR7 staje przed kibicami i mówi „moja misja się za-kończyła”. Przecież mógłby grać wiecznie, a za 20 lat pewnie i tak byłby jednym z najlepiej zbudowanych zawodników na świecie.
Niezliczone sukcesyDecyzja o zakończeniu kariery zapewne byłaby łatwiejsza, gdyby podczas amerykańskiego mun-dialu razem z Portugalią sięgnął po trofeum. To zamknęłoby pewien roz-dział w historii piłki noż-nej. Messi już mistrzostwo świata ma. Cristiano Ro-naldo (jeszcze) nie. Jeśli Portugalczyk dorównałby do Argentyńczyka, wów-czas cudowną klamrą zo-stałoby domknięte ostat-nie 20-lecie w światowym futbolu, w którym rządzili dwaj gladiatorzy, ludzie--androidy stworzeni do pobijania kolejnych rekor-dów, do których niewielu przez następne lata będzie miało dostęp. 41-latkowi brakuje tylko mistrzostwa świata. W trakcie karie-ry pięciokrotnie wygry-wał Ligę Mistrzów. Został triumfatorem mistrzostw Europy. Był mistrzem An-glii, Hiszpanii i Włoch. Dwukrotnie wygrywał Li-gę Narodów. Osiągał suk-cesy w krajowych pucha-

rach i superpucharach. Był królem strzelców La Liga, Serie A, Premier League, Saudi Pro League, Ligi Mi-strzów, mistrzostw Europy. Czterokrotnie otrzymywał Złotego Buta. Pięć razy wygrywał w plebiscycie Złotej Piłki. I choć zasługi z przeszłości jeszcze nigdy nikomu w piłce nożnej nie zagwarantowały sukcesu, Cristiano Ronaldo do li-sty osiągnięć jest jeszcze w stanie dołożyć mistrzo-stwo świata. I nie chodzi tylko i wyłącznie o mate-matyczne szanse każde-go uczestnika mundialu. Portugalia jest naprawdę świetną reprezentacją, która potrafi walczyć z naj-lepszymi, a nie tylko z re-prezentacją Uzbekistanu. CR7 otrzymał od losu dar – zesłano mu znakomitych reprezentacyjnych part-nerów, którzy mogą mu pomóc w osiągnięciu ce-lu. Vitinha, Joao Neves czy Nuno Mendes to piłkarze PSG, zespołu, który sięgnął po Ligę Mistrzów. Trudno aktualnie znaleźć lepszych zawodników na ich po-zycje. Ruben Dias to lider defensywy. Diogo Costa jest solidnym golkiperem. Piłki ze skrzydeł dogrywać Ronaldo mają Rafael Leao, Pedro Neto czy Joao Felix. Doświadczenie zespołowi gwarantuje nie tylko Cri-stiano Ronaldo, ale także Bruno Fernandes i Ber-

nardo Silva. Joao Cancelo ma za sobą niezły okres w Barcelonie, a Renato Ve-iga też nie jest pierwszym lepszym defensorem, tylko ogromnym talentem, osto-ją obrony Villarrealu. Trud-no znaleźć słaby punkt reprezentacji Roberto Mar-tineza. Dlaczego więc plan zwycięstwa na mundialu miałby się nie udać?!
20 lat temu było bliskoNa sam koniec wspo-mnijmy o tym, co wszyscy już wiedzą. Cristiano Ro-naldo jest pierwszym piłka-rzem w historii, który zdo-był co najmniej jednego go-la na sześciu mundialach. To oznaka długowieczności, to oczywiste, ale także świet-nej formy, którą Portugal-czyk utrzymywał przez lata. Teraz zdobył dwie bramki w drugim meczu turnieju. Lepiej mistrzostwa świata rozpoczął tylko w 2018 ro-ku – wówczas już w pierw-szym meczu zaliczył hat trick przeciwko Hiszpanii. Cóż jednak z tego, skoro po wyjściu z grupy drużyna odpadła już na etapie 1/8 finału. Najbliżej złota mi-strzostw świata Cristiano Ronaldo był podczas pierw-szej mundialowej próby, w 2006 roku. Na niemiec-kich boiskach zdobył tylko jednego gola, w grupowym meczu z Iranem. Później grał w każdym kolejnym meczu (w 1/8 finału z Ho-landią wszedł z ławki) i był też uczestnikiem porażki w półfinale z Francją (0:1). Miał jeszcze szansę na me-dal, ale w meczu o brąz Portugalczycy zostali poko-nani przez Niemców (1:3). W kolejnych mundialach Cristiano Ronaldo zatrzy-mywał się na 1/8 finału, fazie grupowej, znów 1/8 finału, a w Katarze prze-grał w ćwierćfinale z Maro-kiem (0:1). Czy 20 lat gry na mundialach w końcu popłaci? Ci, którzy obser-wowali mecze Portugalii podczas eliminacji do mi-strzostw świata, wiedzą, że jest to drużyna gotowa na najtrudniejsze wyzwania. Przy okazji wiedzą też, że Cristiano Ronaldo grający w barwach narodowych jest szalenie trudnym do powstrzymania snajperem. Jest w formie i jeszcze to podczas trwających mi-strzostw udowodni. Dublet przeciwko Uzbekistanowi to dopiero uwertura w kon-cercie 41-letniego geniusza.

Kacper Janoszka

Gdy wszyscy zwątpili…
Cristiano Ronaldo udowodnił, że jest wiecznie żywy. Przed państwem drugi najstarszy 
strzelec gola w historii mistrzostw świata!

Trofeów nigdy za wiele... 
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PARAGWAJ

K
iedy w 2010 roku re-
prezentacja Paragwa-
ju po raz ostatni – do teraz – grała w fina-łach mistrzostw świa-ta, Miguel Almiron miał 16 lat, a mundial wydawał mu się odległy o całe lata świetl-ne. Choć do Cerro Porteno, klubu z 29 wówczas tytułami mistrza kraju, trafił dwa lata wcześniej jako „młody zdol-ny”, wciąż trzymano go z dala od zespołu seniorskiego. „Za mały, za słaby” - słyszał ze-wsząd. Wątły i niewyrośnię-

ty nastolatek, syn Rubena, pracującego 16 godzin na dobę jako ochroniarz oraz Sonii, kasjerki w supermar-kecie, dzieciństwa nie miał łatwego. Miał jeszcze czworo rodzeństwa. „Rodzice cięż-ko pracowali, aby zarobić 
na jedzenie. Dlatego nigdy nie brakowało nam ciepłe-go posiłku pod koniec dnia” - mówił po przeprowadzce do Premier League. To wte-dy, na pierwszej konferencji prezentującej zawodnika po-zyskanego przez „Sroki” za 24 mln euro i zarabiającego 60 tys. funtów... tygodniowo przyznał, że do 18. roku życia w ciasnym mieszkaniu dzie-lić musiał łóżko z... matką.

„Po godzinach” i 
„przed godzinami”
Kiepskie warunki spra-wiały, że na murawie Mi-guel szukać musiał innych 

sposobów na przechytrze-nie rywali niż walka fizycz-na. Steve Bruce, menedżer „Srok” w latach 2019-21, podziwiał i uwielbiał go za pracowitość. „Przez 20 lat pracy w roli menedżera ni-gdy nie widziałem nikogo, kto pokonywałby takie od-ległości i grałby z takim za-angażowaniem jak Miggy” - chętnie powtarzał. Jego na-stępca, Eddie Howe, wyma-gał jednak przede wszyst-kim goli i asyst. Wraz ze swym asystentem, Jasonem Tindallem, namówili więc 
Paragwajczyka na dodat-

kowe treningi indywidual-ne „po godzinach” (a może raczej „przed godzinami”, bo przyjeżdżał do ośrod-ka treningowego z samego rana i ćwiczył). No i nagle 
z autora 3-4 goli w sezo-nie PL, zmienił się Almiron w snajpera z 11 trafieniami 
w sezonie 2022/23!

Cały świat patrzy na 
niegoNie zmienia to faktu, że – wbrew ewangelicznemu cytatowi na wewnętrznej stronie nadgarstka („Ja je-stem drogą, prawdą i ży-

ciem”) - uciekał się czasem 
do boiskowego oszustwa. W październiku 2019, 
w towarzyskiej potyczce z Serbią, bezmyślne „pado-lino” w polu karnym rywali kosztowało go drugą żół-tą – a w efekcie czerwoną – kartką. Nie mógł wtedy wiedzieć, że dzięki tym sa-mym elementom, podczas mundialu w USA zwrócą się nań oczy całego świata.W pierwszym grupowym meczu identyczne „nurko-wanie” stało się przyczyną 
interwencji VAR-u. Danny Makellie napomniał bowiem żółtą kartką (rzekomo) faulującego Jankesa, Tima Reama. Wideoweryfikacja pokazała jednak, że kontaktu między zawodnikami nie by-ło. Holenderski arbiter wy-cofał się więc z decyzji i kart-kę pokazał paragwajskiemu „symulantowi”. VAR – jak tłu-maczył nam Piotr Lasyk – ma obowiązek naprawić błąd w postaci złej identyfikacji tego, który popełnił przewi-nienie. A popełnił je Almiron. - Incydent wywołał emocje, bo po raz pierwszy zdarzyła się sytuacja, w której błędna identyfikacja dotyczyła gra-cza z przeciwnej drużyny niż 
pierwotnie ukaranej – wyja-śniał nam ligowy arbiter.

Podpadł nawet 
InfantinoKilka dni później pomoc-

nik z Paragwaju znów zo-stał „tym pierwszym”. Tym 

razem sędzia Ivan Barton 
z Salwadoru, po obejrze-
niu powtórki na wideo, ukarał Latynosa czerwo-ną kartką za... zasłanianie ust podczas zwracania się na murawie do tureckiego piłkarza, Merta Muldura. Ten przepis obowiązuje po raz pierwszy właśnie w finałach MŚ, a wpro-
wadzono go na wniosek samego Gianniego Infanti-no. „Jeśli piłkarz zakrywa usta, to musimy założyć, że powiedział coś, czego nie powinien był powiedzieć. W przeciwnym razie nie musiałby ich zasłaniać” - argumentował wprowa-
dzenie nowego przepisu szef FIFA.Ten drugi „wystę-pek” dla emocjonalnego i empatycznego zawodni-

ka (po jednym z meczów Newcastle chłopaka do podawania piłek, który pocieszał go po porażce, zaprosił na cały dzień do ośrodka treningowego „Srok”) okazał się wielce kosztowny: został zawie-
szony na jedno spotkanie. Nie zobaczymy go więc w meczu z Australijczy-kami, który jego drużyna – chcąc być pewną awan-su do 1/16 finału – musi wygrać.

Dariusz Leśnikowski

Niezły miglanc z tego Miguela!
Przez sześć lat był ulubieńcem fanów Newcastle w Premier League. Na mundialu w USA, gdzie 

teraz gra w barwach Atlanty, wpisał się w historię z zupełnie innego niż świetna gra powodu.
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NIE PRZEGAP!

Grupa D
Paragwaj – Australia

piątek, 4.00 – TVP Sport
Turcja – USA

piątek, 4.00 – TVP 1

n Komentator piłkarski 
Jorge Chipi Vera został 

pozbawiony przez FIFA 
akredytacji na mistrzo-

stwach świata po pełnej 
obraźliwych słów tyradzie 

skierowanej przeciwko or-
ganizacji i sędziom wygło-

szonej podczas wygranego 
1:0 meczu Paragwaju z Tur-
cją, w którym Miguel Almi-
ron został wyrzucony z bo-
iska za złamanie zasady za-
kazującej zasłaniania ust 
podczas konfrontacji na bo-

isku. Zbulwersowany decy-
zją prezenter nazwał prezy-
denta FIFA Gianniego Infan-
tino i sędziego „złodziejami”, 
oskarżając ich o „zabijanie 
piłki nożnej”.
Vera przeprosił za swoje za-
chowanie, ale akredytację 
i tak stracił. Paragwajczyk, 
który pracuje dla ABC Cardi-
nal i ABC TV przyznał, że po 
anulowaniu akredytacji nie 
będzie mógł prowadzić rela-
cji z turnieju „ani na stadio-
nach, ani poza nimi”. (PAP)

„SKAZANY” ZA ALMIRONA„SKAZANY” ZA ALMIRONA

P
o dwóch kolejkach mi-strzostw świata bardzo ważna jest odpowiedź na pytanie „czy Curacao awansuje do fazy pucha-rowej mundialu?”. I szansa 

na taki scenariusz istnieje, bo pomimo tego, że zespół Dicka Advocaata przegrał 1:7 z Niemcami, w kolejnym spotkaniu zdobył punkt w meczu z Ekwadorem. Tym samym Curacao, debiutant na mistrzostwach świa-ta, ma nie tylko szansę na awans z 3. miejsca, ale na-wet może znaleźć się w TOP 2! Co musiałoby się wyda-rzyć? Karaibski zespół musi wygrać z Wybrzeżem Kości Słoniowej i liczyć na wygra-ną Niemców z Ekwadorem, która przecież jest bardzo 
prawdopodobna. Przy wy-granej Curacao i Ekwadoru oba zespoły zrównają się punktami, a wyższe miej-sce raczej zajmie Ekwador dzięki lepszemu bilansowi bramkowemu.

Ekwador, żeby myśleć o awansie na 2. miejsce, musi pokonać Niemców i liczyć na porażkę Wybrze-ża Kości Słoniowej. Remis z naszymi zachodnimi są-siadami nic mu nie da.Jeśli Wybrzeże Kości Słoniowej wygra, na pew-no awansuje z 2. miejsca. Remis też gwarantuje mu udział w fazie pucharowej, ponieważ przy ewentual-nym zwycięstwie Ekwa-
doru, czyli w sytuacji, gdy doszłoby do zrównania punktów, Iworyjczycy mo-gą pochwalić się lepszym bilansem w meczu bezpo-średnim. Mimo tego Ekwa-dorowi powinno zależeć na zdobyciu trzech punktów, ponieważ – przy wygranej lub remisie WKS-u – wzro-sną jego szanse na awans z 3. miejsca. Niemcy są na nienaruszalnym 1. miejscu i nawet wysoka porażka z Ekwadorem nie zmieni ich położenia.

Oranje bliscy awansuWiele może wydarzyć się też w grupie F. W niej jeszcze nie poznaliśmy ze-społu, który zakończy tę fazę zmagań jako lider. Co więcej, nadal żaden z ze-społów nie może być stu-
procentowo pewny awansu do fazy pucharowej. Pewne jest natomiast to, że z gry odpadła już Tunezja, któ-ra – po dwóch porażkach i zmianie selekcjonera 
w trakcie turnieju – na pew-no zajmie ostatnie miejsce. Trener-strażak Herve Re-nard w drugim meczu w roli opiekuna Tunezyjczyków walczy już tylko o honor. A grać będzie z Holandią. Je-śli to spotkanie wygra fawo-ryt, Oranje na pewno wyjdą z grupy. Czy awansują z 1., czy z 2. miejsca, zależeć bę-dzie od poczynań Japonii. Jeśli wygra ze Szwecją więk-szą różnicą bramek niż Ho-landia z Tunezją, wówczas liderem będą Azjaci.

Co musi się wydarzyć, żeby Holandia wypadła poza czołową dwójkę? Ten 
scenariusz jest bardzo cie-kawy, ponieważ spełni się on tylko pod jednym wa-runkiem. Zespół Ronalda Koemana musiałby prze-grać z Tunezją, a Szwecja musiałaby wygrać z Japo-nią. To jednak nie koniec – na dodatek Japonia mu-siałaby przegrać jedną bramką mniej straty od Holendrów. To dość spe-cyficzne wymagania, do spełnienia scenariusza, więc bezpiecznym jest stwierdzenie, że Holandia niemal na pewno znajdzie się w TOP 2.Jeśli Holandia zremisu-
je, na pewno awansuje do 1/16 finału, niezależnie od wyniku równoległego meczu.Japonia i Szwecja wal-czyć będą ze sobą o awans do fazy pucharowej z 2. lub 1. (jeśli Holandia stra-

ci punkty) miejsca. Je-śli Japonia wygra, dalej grać będzie Japonia. Je-śli wygra Szwecja, dalej przejdzie Szwecja. Jeśli będzie remis, a Holandia przegra z Tunezją, awan-sują Japonia i Holandia, bo choć Szwedzi zrówna-ją się punktami z Oranje, w meczu bezpośrednim byli słabsi. Przy remisie i dowolnym innym wy-niku w starciu Holandia – Tunezja, sytuacja się nie zmienia. Przy wygranej Szwedów Japonia ma nie-
najgorsze szanse na awans z 3. miejsca, z czterema punktami w dorobku.

Walka o drugie 
miejsceW grupie D, podobnie jak Tunezja w grupie F, z turniejem pożegnała się już Turcja, która przegrała z Australią i Paragwajem. Na „do widzenia” zagra ze Stanami Zjednoczonymi, 

które już na pewno za-kończą fazę grupową na 1. miejscu, dzięki pokonaniu 
Australii i Paragwaju. Dla-tego Turcja i USA to dru-żyny, które walczą o nic. Jest to więc dość łatwa do analizy grupa, ponieważ zmiany podczas ostatniej kolejki mogą zajść tylko pomiędzy zespołami z 2. i 3. miejsca, które rywali-zują ze sobą. Aktualnie wy-żej w tabeli jest Australia, która ma tyle samo punk-
tów co Paragwaj, ale lepszy bilans bramkowy. To ozna-cza, że przy remisie to au-stralijski zespół zajmie 2. lokatęi awansuje do 1/16 finału. Żeby do tego nie do-puścić, Paragwaj musi więc wygrać. Sprawa jest więc prosta: jeśli Paragwaj wy-gra, awansuje z 2. miejsca, a jeśli Australia wygra lub zremisuje, znajdzie się tuż za plecami USA.

Kacper Janoszka

Curacao w fazie pucharowej? Niemcy i Amerykanie są już pewni wyjścia z grupy. Która z drużyn 

w ich grupach awansuje, zajmując miejsce za ich plecami?

Precedens numer 1 na tym mundialu z udziałem Migu-
ela Almirona (zasłonięty przez sędziego): Danny Makel-
lie napomina go żółtą kartką „z VAR-u”.
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PIŁKA NOŻNA8 Mistrzostwa świata

A
lbert Kępka z Tychów kocha futbol. Liczył, że na mundialu będzie ki-bicował Polsce, ale nie wy-szło. - Lubię czuć w trakcie tej imprezy emocje, chcieliśmy z żoną komuś kibicować. In-teresuję się piłką, wiedziałem, że awans wywalczyło malut-kie Curacao. Wybrałem więc sobie tę właśnie reprezentację - przyznaje i... absolutnie nie żałuje. Curacao budzi sympatię. To malutka wysepka na Morzu Karaibskim, na której miesz-ka tylko trochę więcej miesz-kańców niż w... Tychach. To pozwala zrozumieć skalę suk-

cesu. - Trzymałem też kciuki za ich selekcjonera, 78-letnie-go Dicka Advocata, który do-prowadził tę reprezentację do awansu, a potem zrezygnował, bo poważnie zachorowała je-go córka. Na szczęście, kiedy sytuacja się poprawiła, po roz-mowach z piłkarzami, którzy bardzo chcieli jego powrotu - wrócił - przypomina Kępka.Na fali entuzjazmu napisał do piłkarskiej federacji Cura-cao i poinformował, że chce stworzyć nieformalny klub kibica w Polsce. Po kilku ty-godniach, ale jeszcze przed mundialem, przyszła paczka z kibicowskimi atrybutami: 

koszulkami, flagą, apaszką, czapeczką. Wraz z żoną zaczę-li chodzić w tych koszulkach na co dzień. - Żona dotąd nie interesowała się futbolem, ale teraz się wciągnęła - uśmiecha się pan Albert. To absolwent Politechniki Śląskiej, na co dzień zajmuje się importem materiałów dekoracyjnych. Zainteresował niektórych klientów reprezentacją Cura-cao. Coraz więcej ludzi chce przystąpić do nieformalnego fanklubu, lokalna społeczność zauroczona jest rodzącą się modą na kibicowanie tej re-prezentacji... - A najlepsze, że po dwóch meczach Curacao 

ciągle ma szanse na awans z grupy. Czy ktoś się tego spo-dziewał?! Z Niemcami była porażka, ale przynajmniej potrafiło strzelić im bramkę, a w drugim meczu, z Ekwa-dorem, zdobyło już punkt! Bramkarz Eloy Room rozegrał fenomenalny mecz, miał aż 15 udanych interwencji, to na-prawdę było wspaniałe! A te-raz przed nami mecz o wszyst-ko z Wybrzeżem Kości Słonio-wej (mecz w czwartek o godz. 22.00). Będzie ciężko, ale nie dopuszczam do siebie myśli, że „nasi” odpadną! - uśmiecha się Kępka.
(pacz)

S
tarszy od Messiego, młodszy od Cristiano Ronaldo. Ciągle chce i ciągle może, przecież właśnie ma za sobą świetny sezon w Serie A, gdzie wymagania są bezlitosne. Na mundialu na razie specjalnie nie błyszczy, ale przecież waż-ne jest jak się kończy, a nie jak zaczyna. Z dwóch ostatnich mistrzostw wracał z medalem. Teraz będzie o niebo trudniej, ale... kto wie?Zwycięski mecz z Panamą był jego 200. w reprezentacji. Z tej okazji przedstawiamy wy-brane migawki, z czego właści-wie go zapamiętamy.

1 marca 2006, 3:2 z Argenty-
ną w Bazylei. Mecz numer 1To się nazywa debiut. Chu-cherko pokazało się w wieku 20 lat w meczu towarzyskim na neutralnym terenie. Cieka-wostka - w tym samym meczu 1. gola dla reprezentacji Ar-gentyny zdobył niejaki Lionel Messi.

3 czerwca 2006, 0:1 z Polską 
w Wolfsburgu. Mecz numer 4Oficjalny sparing przed mistrzostwami świata. Pod-opieczni trenera Pawła Janasa wypadli lepiej, jedynego gola strzelił Euzebiusz Smolarek. O Modriciu było już wtedy gło-śno; chciały go Bayern i Chel-sea.

18 czerwca 2006, 0:0 z Japo-
nią w Norymberdze. Mecz nu-
mer 6Debiut na mistrzostwach świata. Wszedł na ostatnie 12 minut drugiego spotkania gru-powego. Chorwacja zajęła 3. miejsce w grupie - za Brazylią oraz Australią - i odpadła. 

16 sierpnia 2006, 2:0 z Wło-
chami w Livorno. Mecz numer 8Pierwszy gol w reprezen-tacji. Wcześniej po ostrym faulu na nim doszło do bijaty-ki. W 41 minucie po dalekim strzale Slavena Bilicia bram-karz wypuścił piłkę z rąk, a Mo-drić dobitką z bliska ustalił wy-nik. Piłka odbiła się jeszcze od poprzeczki. 

21 listopada   2007, 3:2 z An-
glią w Londynie. Mecz numer 22Na Wembley w eliminacjach ME - było świetnie. Po kwadran-sie Chorwaci prowadzili 2:0. Anglicy wyrównali, ale to goście zadali decydujący cios. Modrić zagrał cały mecz. Na następny dzień trener gospodarzy Steve McClaren otrzymał wymówie-

nie, złośliwa prasa nazwała go „głupkiem z parasolem”, bo oglądał ten mecz właśnie spod niebieskiego parasola.
7 czerwca 2008, 1:0 z Austrią 

w Wiedniu. Mecz numer 27Pierwszy gol na Euro 2008. Modrić strzela gospodarzom bramkę z karnego już w 4. mi-nucie i zostaje najmłodszym strzelcem Hrvatskiej na Euro (22 lata i 273 dni).
11 listopada 2011, 3:0 z Turcją 

w Stambule. Mecz numer 51Eliminacje kolejnego Euro, tym razem w Polsce. Luka pro-wadzi zespół do wiktorii 3:0, absolutnie dominując w środ-ku pola. Chorwacja efektow-nie pieczętuje awans na turniej.

10 czerwca 2012, 3:1 z Irlandią 
w Poznaniu. Mecz numer 55Debiut w Polsce. Na mecz przyjechało 10 tysięcy chor-wackich kibiców. Modrić wal-czył w środku pola i zarobił żółtą kartkę.  

12 czerwca 2014, 1:3 z Brazy-
lią w Sao Paulo. Mecz numer 76Mecz otwarcia mundialu. Znów dobre recenzje, mimo porażki. Chorwacja postawiła trudne warunki gospodarzom, a Modrić świetnie kierował grą w pierwszej połowie. Jego drużyna prowadziła nawet po „swojaku” Marcelo, ale osta-tecznie - nie dała rady. 

12 czerwca 2016, 1:0 z Turcją 
w Paryżu. Mecz numer 91

Podczas kolejnego Euro decyduje o wygranej: po cen-trze z rzutu wolnego dopada do odbitej przez obrońców piłki i fantastycznym strza-łem z prostego podbicia, ustala wynik. To był klasycz-ny „spadający liść”. Niedługo przed turniejem zostaje kapi-tanem. Czy ktoś sądził, że na tyle lat?
16 czerwca 2018, 2:0 z Nigerią 

w Kaliningradzie. Mecz numer 
107Mundial w Rosji: pierwsze-go gola wypracował, drugie-go - z rzutu karnego - strzelił. Kontrolował tempo, impono-wał panowaniem nad sytu-acją.

21 czerwca 2018, 3:0 z Argen-
tyną w Niżnym Nowgorodzie. 
Mecz numer 108Jeden z najlepszych meczów w jego karierze. Zdobył prze-piękną bramkę huknięciem z dystansu (na 2:0), zapew-niając historyczny triumf nad drużyną Messiego. Oprócz Leo, z obecnych kadrowiczów Al-biclestes tamtą klęskę pamię-tają jeszcze Nicolas Otamendi i Nicolas Tagliafico.

7 lipca 2018, 2:2 z Rosją w So-
czi, karne 3:2. Mecz numer 111Ćwierćfinał mundialu: Chor-waci załatwiają gospodarzy. Modrić asystował przy golu w dogrywce i skutecznie wyko-nał „jedenastkę”.

15 lipca 2018, 2:4 z Francją 
w Moskwie. Mecz numer 113Finał MŚ: największy sukces Chorwatów w dziejach. Mimo porażki, po turnieju został uznany najlepszym piłkarzem tamtego mundialu.

22 czerwca 2021, 3:1 ze Szko-
cją w Glasgow. Mecz numer 141Tego dnia został najstar-szym strzelcem gola dla Chor-wacji. Zdobył kluczową bram-kę wspaniałym uderzeniem zewnętrzną częścią stopy („tri-velą”), asystował przy kolejnej i zapewnił swej drużynie wyj-ście z grupy.

6 grudnia 2022, 1:1 z Japonią 
w Lusail, karne 3:1. Mecz numer 
159Mundial w Katarze. Drama-tyczne spotkanie 1/8 finału. Luka zagrał przez 99 minut, a drużyna przeszła dalej po rzutach karnych.

9 grudnia 2022, 1:1 z Brazy-
lią w Ar-Rajjan, karne 4:2. Mecz 
numer 160.Ćwierćfinał mundialu. Ar-cydzieło taktyczne. Chorwacja wyeliminowała faworyzowa-nych „Canarinhos” w rzutach karnych, a Modrić - jak zwykle - był kluczowym zawodnikiem środka pola. Chorwacja zdoby-wa w Katarze brązowy medal. 

14 czerwca 2023, 4:2 z Holan-
dią w Rotterdamie. Mecz numer 
165Półfinał Ligi Narodów. Mo-drić rozegrał fenomenalne 119 minut, wywalczył rzut karny, a drużyna awansowała do fi-nału tych dziwacznych rozgry-wek.

24 czerwca 2026 1:0 z Pana-
mą w Toronto. Mecz numer 200 Niezwykły jubileusz pod-czas piątych w karierze mi-strzostw świata. Modrić ma 40 lat i 288 dni. Sky is the limit! Co dalej?

Paweł Czado

Skoro na mundialu zabrakło Polski, kibicujemy... Curacao - mówi Albert Kępka. Egzotyczna reprezentacja 

dorobiła się nieformalnego fanklubu w naszym kraju.
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Czy ktoś się tego spodziewał?!

Luka Modrić to sztandarowy przykład fantastycznej generacji z niebywałymi osiągami. Piłkarz 
Chorwacji wszech czasów rozegrał właśnie 200. mecz w reprezentacji. Jaki będzie jego ostatni taniec?
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Chorwacka duma i chwała

Piłkarze Chorwacji cieszą się wraz z Luką Modriciem z jego niezwykłego osiągnięcia. 

Polski fanklub Curacao; Albert Kępka pierwszy z prawej. 
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WIDZEW ŁÓDŹ

MAJĄ DYREKTORÓW
n W Łodzi wzmocnienia ka-

drowe idą w parze z tymi 
w gabinetach. Klub poinfor-

mował, że 10 sierpnia dyrek-
torem pionu sportowego zo-

stanie Łukasz Masłowski, stoją-
cy w dużym stopniu za sukcesa-
mi transferowymi Jagiellonii. 
Dyrektorem sportowym bę-
dzie z kolei Artur Płatek, ostat-
nio pracujący w Rakowie Czę-
stochowa.

WISŁA PŁOCK

ZOSTANIE NA MAZOWSZU
n Marcin Flis, który ma sobą 
świetny sezon na boiskach 1. ligi 
w barwach Pogoni Siedlce, w ko-
lejnym sezonie będzie grał na 
boiskach ekstraklasy. Nie musi 
nawet zmieniać województwa, 
tylko przenieść się jakieś 200 km 
na zachód. Nowym pracodawcą 
32-letniego obrońcy została bo-
wiem Wisła Płock. Kontrakt bę-
dzie obowiązywał do 30 czerwca 
2028 roku.

RADOMIAK 

TRACĄ BRAZYLIJCZYKA
n Joao Pedro nie będzie już grał 
w Radomiaku. Klub poinformo-
wał o rozwiązaniu kontraktu 
z 23-letnim pomocnikiem za po-
rozumieniem stron. W poprzed-
nim sezonie zawodnik rozegrał 
16 meczów w ekstraklasie.

LECHIA GDAŃSK

SŁOWAK ŻEGNA BAŁTYK
n Matus Vojtko żegna się 
z gdańskim klubem. Słowak sko-
rzystał z prawa jednostronnego 
rozwiązania umowy w przypad-
ku spadku drużyny do niższej 
ligi. 25-letni obrońca w poprzed-
nim sezonie rozegrał 31 spo-
tkań w ekstraklasie, zdobywając 
bramkę. Ze znalezieniem nowe-
go pracodawcy raczej nie będzie 
miał problemów.

BETCLIC 1. LIGA

PREZES NA DŁUŻEJ
n Marcin Janicki nadal będzie 
prezesem Pierwszej Ligi Piłkar-
skiej, pełniąc jednocześnie funk-
cję prezesa ŁKS-u Łódź. W skład 
zarządu wejdzie również To-
masz Brusiło z Miedzi Legni-
ca (wiceprezes). Przewodniczą-
cym komisji rewizyjnej ponow-
nie został Tomasz Lisiński (Odra 
Opole).

BETCLIC 2. LIGA

ZNAJĄ TERMINARZ
n Po ekstraklasie oraz 1. lidze 
znany jest już terminarz rozgry-
wek na trzecim poziomie roz-
grywek. Drugoligowcy rozpocz-
ną rozgrywki w ostatni weekend 
lipca (25-26.07.). Potrwają one 
do 30 maja 2027. W inauguracyj-
nej kolejce hitowo zapowiada się 
starcie Chojniczanki z GKS-em 
Tychy. Ciekawie będzie zapew-
ne również w Nowym Sączu,-
gdzie Sandecja podejmie Hutni-
ka Kraków.

(Raj)

PKO BP Ekstraklasa 9
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JAGIELLONIA BIAŁYSTOK

A
fimico Pululu? Brak. Bartłomiej Wdowik? Brak. Alejandro Pozo? Brak. Trzy nazwiska, trzy niesatysfakcjonujące kibiców Jagi odpowiedzi na pytanie o obecność tych zawodników na rozpoczętych w tym tygo-dniu przygotowaniach brą-zowego medalisty minionego sezonu do nowych rozgry-wek. W przypadku pierwsze-go nie udało się skusić go do pozostania w Białymstoku – jak się wydaje – w Polsce w ogóle. Drugi – po okresie wypożyczenia ze Sportin-gu Braga – przyjęty byłby z otwartymi ramionami, ale kwota odstępnego zapisana w jego kontrakcie z portu-

galskim pracodawcą jed-nak odstrasza Białostoczan. Ostatni z wymienionych sam chętnie by został na Podlasiu, ale też trudno dopiąć już nie wypożyczenie, a definitywny transfer. Zaś nowych kandy-datów na każdą z tych pozycji znaleźć – jak widać – bardzo trudno...Jedynym pewniakiem w rubryce „przybyli” jest dziś Michał Perchel, do soboty jeszcze 18-latek, wyciągnięty z Puszczy (Niepołomice). Za-stąpić ma przede wszystkim starszego o rok Miłosza Pie-kutowskiego, który szczęścia szuka na francuskiej ziemi. Teraz to on będzie naciskać Sławomira Abramowicza; chyba że ten też trafi na do-brą zagraniczną ofertę. Wte-

dy na Podlasiu chętnie powi-taliby Xaviera Dziekońskiego, swego wychowanka zarabia-jącego w ubiegłym sezonie na chleb w Kielcach.Inne plany? Są, ale... - Transfery lubią ciszę – Ad-rian Siemieniec, sam łączony już z różnymi klubami, głów-nie z Beneluksu, z dotych-czasowego (pozornego?) marazmu nie robił sprawy w dniu spotkania z pod-opiecznymi, inaugurującego przygotowania. Faktem jest, że – prócz wspomnianego Perchela – jedyny trans-fer miał miejsce w gabine-tach. Łukasz Masłowski, współtwórca sukcesów Jagi w ostatnich sezonach, z dy-rektorów poszedł w (wice)prezesy w Widzewie. W Bia-łymstoku długo dumano nad jego następcą: pojawiały się nazwiska Jarosława Gam-bala (już w Częstochowie), Tomasza Stefankiewicza (jeszcze w Bytomiu), Artura Płatka (od teraz też w Łodzi). 

W końcu na placu został Ra-dosław Kucharski (dyrekto-rował już w Legii, AEK-u Ate-ny i Wiśle Płock, gdzie... sam swój kontrakt wykupił, by przenieść się do Dumy Podla-sia, na razie do końca sezonu 2028/29).„Zdolności rekrutacyjne Radosława Kucharskiego oraz jego umiejętność sku-tecznego poruszania się na różnych rynkach będą klu-czowe w kontekście nad-chodzącego okienka trans-ferowego” - reklamował nowego współpracownika 

inny dyrektor – zarządzający – w białostockich gabinetach, Maciej Szymański. A prze-wodniczący rady nadzorczej sportowej spółki, Wojciech Strzałkowski, zwrócił uwagę, że „Kucharski ma szerokie kontakty międzynarodowe oraz udokumentowane do-świadczenie w budowaniu kadr zdolnych do walki w eu-ropejskich pucharach”.Po owocach go pozna-cie – można dodać. Na razie w owocowym koszyczku jed-nak pustki...
(DaL)

WISŁA KRAKÓW

B
eniaminek ekstra-klasy wraz z agencją VML Poland zostali docenieni za wpro-wadzenie narzędzia dla kibiców.

Wpływ na wynikJarosław Królewski jak mantrę powtarza, że Wisła ma być klubem globalnym i wyznaczającym trendy. Sportowo przez ostatnie lata bywało bardzo trudno i do-piero co wróciła do grona najlepszych drużyn w kraju. Właściciel i prezes wykorzy-stuje sztuczną inteligencję, gdzie tylko może. Krakowia-nie tytułują się też liderem innowacji w polskim spo-rcie. W lutym wprowadzili narzędzie Lucky Fan Index. To aplikacja, która za pomo-cą zaawansowanych algo-rytmów pomaga budować większą więź z kibicami i oceniać ich wpływ na wy-niki drużyny, jednocześnie otwierając nowe perspek-tywy sprzedaży produktów i usług w internecie. Wisła przeanalizowała profile 250 tys. kibiców i ich obecność na domowych meczach, a także rezultaty boiskowe. Mechanizm narzędzia opie-ra się na skomplikowanym algorytmie, który analizuje ponad 200 metryk meczo-wych i zestawia je z obec-

nością konkretnego fana na stadionie.
Kup szalik, poprawisz 
rezultatSystem ocenia zdecydo-wanie dużo więcej niż wynik końcowy. Analizuje jakość gry w ataku i obronie, kon-trolę spotkania i kluczowe momenty. Jeśli obecność ki-bica na stadionie pokrywa się z kluczowym, zwycię-skim momentem - np. golem przesądzającym o wyniku - jego wskaźnik rośnie. Gdy natomiast fan uczestniczy w meczu pełnym niewyko-rzystanych sytuacji czy nie-korzystnych zwrotów akcji, indeks może ulec obniżeniu. 

Współczynnik szczęścia wzrasta i wzmacnia wyni-ki kibiców, gdy zespół wy-grywa wbrew prognozom. Współczynnik można po-prawić np. poprzez zakup klubowego gadżetu. Trzeba przyznać, że jest to marke-tingowy majstersztyk. Ile osób zajrzy do sklepu, by po-prawić swoje liczby i zosta-wi w nim pieniądze? Kto nie chce przynosić więcej szczę-ścia ukochanej drużynie?
Lew z FrancjiLucky Fan Index po czte-rech miesiącach od wdro-żenia otrzymał pierwszą, międzynarodową nagro-dę. Przedstawiciele Wisły 

i agencji VML Poland ode-brali na festiwalu w Cannes Złotego Lwa w kategorii rozrywki w sporcie, pod-kategorii zaangażowanie kibiców/strategia dystry-bucji. Cannes Lions Interna-tional Festival of Creativity 2026 odbywa się w dniach 22-26 czerwca, a narzę-dzie Wisły miało nominację w dziewięciu kategoriach. Jarosław Królewski o tej na-grodzie najprawdopodob-niej jeszcze nie wie. Do 8 lipca podróżuje po Chinach i z powodu m.in. wymogów bezpieczeństwa i ograni-czeń komunikacyjnych jest bardzo odcięty od kanałów komunikacyjnych.

Kibice zobaczą?Wygraną pochwalił się za to Peter Moore, były pre-zes Liverpoolu, mniejszo-ściowy akcjonariusz Wisły i doradca Królewskiego. - Jako osoba, która przez większość swojego życia zawodowego związana jest z marketingiem, mogę potwierdzić, jak niesamo-wite jest to osiągnięcie dla klubu i naszych partnerów z VML. Gratulacje! Zadba-my o to, aby Złoty Lew był dostępny do zdjęć na stadionie przed meczem z Wrexham - napisał na platformie X. 11 lipca Wi-sła zagra z Walijczykami mecz jubileuszowy.Piotr Osiński z VML Po-land podkreślił, że wielkie kluby piłkarskie budują nie tylko zawodnicy na boisku, ale przede wszystkim lu-dzie, którzy regularnie za-siadają na trybunach, pełni wiary w realny wpływ na wynik meczu. -Lucky Fan Index był naszym sposobem na nagrodzenie tej wiary. Łącząc dane, technologię i kulturę kibicowania, stwo-rzyliśmy coś, co nie tylko opowiada historię o lojal-ności, ale daje kibicom zu-pełnie nową rolę w grze. Jesteśmy zachwyceni, że ta idea została doceniona na Cannes Lions.
Michał Knura

W porównaniu z innymi pucharowiczami, 

zadziwiająco spokojnie płynie czas w Dumie 

Podlasia. Na razie najważniejsze transfery 

przeprowadzono nie w szatni, a w gabinetach.
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Karuzela z dyrektorami

Biała Gwiazda została pierwszym polskim klubem nagrodzonym na Cannes Lions, 
czyli najbardziej prestiżowym wydarzeniu w branży komunikacji marketingowej.
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Zgarnęli Złotego Lwa

Kibice Wisły należą do ścisłej czołówki w kraju. Po czterech latach znów będą dopin-
gować drużynę w ekstraklasie. 

Radosław Kucharski, czyli „autotransfer” do Jagiellonii. 
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Gdy 1 października 
2024 roku podpisywał 
pan kontrakt z Pogonią 
Siedlce obejmował pan 
zespół mający w 11 me-
czach jedno zwycięstwo, 
dwa remisy i osiem pora-
żek. Myślał pan wtedy, że 
„zakotwiczy” w stolicy 
południowego Podlasia 
na dłużej?

- Wtedy na pewno nie wybiegałem myślami dalej niż do... najbliższe-go meczu. Ostatecznie utrzymaliśmy się wte-dy dzięki bramce Mar-cina Flisa w 8 minucie doliczonego czasu gry w ostatniej kolejce. Dla mnie oznaczało to auto-matyczne przedłużenie umowy na następny se-zon, w którym utrzyma-liśmy się w miarę spo-kojnie, a włodarze Po-goni zaproponowali mi przedłużenie kontraktu na 2 lata.
Potraktował pan tę 
propozycję jako formę 
wdzięczności za dobrze 
wykonaną robotę?- Nie przyszło mi to do głowy. Zawsze sta-ram się pracować na sto procent i tak samo zaangażowałem się w Siedlcach, gdzie jest 1. liga i to jest dla mnie bardzo ważne. Myślę, że właśnie to był fun-dament mojej decyzji. Uważam, że praca na zapleczu ekstraklasy jest dla trenera wyróż-nieniem i tyle. Dla Sie-dlec to co zrobiliśmy na pewno jest sukce-sem, ale pomnika na siedleckich błoniach się nie spodziewam. Przynajmniej na razie (śmiech). 

Razem z poprzednim 
sezonem zakończył się 
pewien etap pracy, bo 
Pogoń, która zajęła 15. 
miejsce w tabeli prze-
stała istnieć. Czy „roz-
biór” drużyny jest pana 
sukcesem czy powodem 
zmartwienia?- Lista odchodzących jest bardzo długa i tak napraw-dę w szatni zostały zglisz-cza. Na pierwszym miejscu wśród tych których już nie ma, oczywiście jest Marcin Flis. Przychodził do Pogo-ni po półrocznej przerwie w grze, a półtora roku póź-niej odszedł do zespołu z ekstraklasy. Jego kariera to gotowy scenariusz na film. Często podkreślałem jego wartość dla naszej drużyny. Był przecież i fila-rem obrony, i jednocześnie najlepszym strzelcem, bo zdobył 10 bramek. Ale tak-że wylansował się u nas Karol Podliński, dzisiaj już zawodnik ŁKS-u, czy 20-let-ni Bartek Dembek, któremu skończyło się wypożyczenie z Legii. Wraca więc do sto-licy jako ograny pierwszoli-gowiec i myślę, że rezerwy Legii, w których nie mógł się przebić przed przyjściem do nas, już będą dla niego „za ciasne”, ale u nas chyba nie zostanie. Tak samo jak Mi-łosz Drąg, który ma propo-zycję z wyższej ligi. Odeszli ponadto Maciek Famulak i Przemek Misiak, którzy też byli ważnymi ogniwami drużyny, a także tacy, którzy wchodzili do gry i tworzyli zespół. Świetnie pracowało mi się z całą drużyną, która imponowała charakterem. Zrobiliśmy wspólnie do-brą robotę, więc zdawałem sobie sprawę, że kluczowi zawodnicy dostaną propo-zycje.

Kto ich zastąpi i kiedy?
- Na obydwa pytania nie potrafię odpowiedzieć. Tre-nujemy od poniedziałku, ale w dwudziestce, która wybiega na zajęcia jest pra-wie połowa testowanych i przymierzanych. Na razie pozyskaliśmy tylko wypo-życzonego z rezerw Górni-ka Zabrze pomocnika Jaku-ba Barczaka, który wkrótce obchodził będzie 19. uro-dziny i doświadczonego 30-letniego Przemysława Szura, ostatnio grającego, ale niezbyt dużo, w Polonii Warszawa. Kubę polecił mi brat. Norbert był u mnie w juniorach Górnika i prze-bił się do ekstraklasy. Miło wspominam naszą współ-pracę i liczę, że jego młod-szy brat, który ma podobne walory piłkarskie, po sezo-nie spędzonym trzecioligo-wych rezerwach Zabrzan, gdzie był podstawowym zawodnikiem u nas zrobi kolejny krok w górę piłkar-skiej drabinki. A Przemek to i charyzma, i duże umie-jętności, i doświadczenie choć 30 lat dla stopera to wiek idealny, więc liczę, że zastąpi Marcina Flisa. Tego mu życzę. To wszyst-ko jednak się przeciąga w czasie. Jak każdy trener chciałbym mieć komplet zawodników jak najszyb-ciej, ale myślę, że szukając wśród tych, których nikt nie wybrał też można znaleźć wartościowego człowieka i piłkarza. Pogoń przegry-wa pod względem finanso-wym z innymi klubami, ale oferuje grę na zapleczu eks-traklasy i szansę rozwoju, a historia Flisa, Podlińskie-go i Dembka pokazuje, że warto nam zaufać.

Rozmawiał 
Jerzy Dusik

Zostały tylko 
zgliszcza

Rozmowa z Adamem Noconiem, trenerem 
Pogoni Siedlce

Adam Nocoń nadal będzie prowadził siedlecką drużynę

F
o

t.
 A

rt
u

r 
K

ra
s

z
e

w
s

k
i/

P
re

s
s

F
o

c
u

s

GKS KATOWICE

T
rener Rafał Górak i dyrektor sporto-wy Dawid Dubas w ciągu paru dni zbudowali taką kon-kurencję między słupkami, że wiele innych ekstrakla-sowych zespołów chciało-by mieć chociaż jednego takiego bramkarza spośród trzech, których do dyspo-zycji będzie miał opiekun GKS-u Katowice.

Kontuzja lideraZacznijmy chronologicz-nie. Poprzedni sezon między słupkami rozpoczął Dawid Kudła, bramkarz doświad-czony, który pomógł zespo-łowi w awansie do ekstra-klasy. W trakcie rozgrywek rywalizację z nim wygrał Ra-fał Strączek, który przed se-zonem 2024/25 przeprowa-dził się do Katowic z Borde-aux. Długo czekał na szansę, ale gdy się doczekał, wyko-rzystał ją znakomicie, bo na-wet został nominowany do nagrody bramkarza sezonu w ekstraklasie. I pewnie nie byłoby problemu, gdyby nie to, że pod koniec rozgrywek doznał kontuzji. W ostatnim meczu sezonu z Pogonią Szczecin dwukrotnie bark wypadał mu z „zawiasów”. Niedawno przeszedł opera-cję, po której musi pauzować przez cztery miesiące. To oznaczało, że GKS zacznie poszukiwania golkipera.
Pierwszy nowyNieoficjalnie można by-ło usłyszeć, że z klubem będzie chciał pożegnać 

się Kudła. Poniekąd ta in-formacja została potwier-dzona, gdy GieKSa ogłosi-ła kadrę na zgrupowanie w Opalenicy i zabrakło na niej nazwiska 34-latka. Było już za to nazwisko Gabriela Kobylaka. Jego transfer z Legii Warszawa ogłoszono 22 czerwca. Po-za nim do Opalenicy poje-chali Wojciech Pańkowski, Patryk Szczuka i Kacper Szkuta, bramkarze bez debiutu w seniorskiej dru-żynie GKS-u. I choć można było poczekać na powrót Strączka do pełni sił, wła-dze katowickiego klubu wolały dmuchać na zimne i… sprowadziły kolejne-go solidnego golkipera, sprawdzonego w ekstra-klasowych i pierwszoligo-wych warunkach. Maciej Kikolski został wypożyczo-ny z Widzewa Łódź na rok z opcją wykupu.
Ciągle wypożyczany22-latek przed sezonem 2025/26 przeprowadził się do Łodzi. Widzew kupił zawodnika gotowego, któ-ry w ekstraklasie rozegrał 31 meczów w barwach Radomiaka, gdzie prze-bywał na wypożyczeniu z Legii. Warszawianie nie mieli okazji do tego, żeby przetestować go w boju. Ściągnęli go w 2020 roku i od tego momentu głów-nie wypożyczali. Kikolski grał w Pogoni Siedlce, gdy występowała na trzecim szczeblu rozgrywkowym, a także w GKS-ie Tychy, gdzie błyszczał w sezo-nie 2023/24. Tak właśnie 

stopniowo dostał się do ekstraklasy, aż w końcu z Legii wykupił go Widzew, w którym… nie odnalazł się. Zagrał w sumie 9 spo-tkań w lidze w poprzed-nim sezonie. W pierwszej części rozgrywek często zamiast niego grał mierny Veljko Ilić, a zimą drogę do pierwszego składu za-mknął muBartłomiej Drą-gowski.
Głodni gryNiewątpliwie jednak GKS ściąga zawodnika uta-lentowanego, który jest głodny gry. Co więc stanie się, gdy do pełni sił powró-ci Rafał Strączek? Rafał Gó-rak będzie miał do wyboru trzech świetnych bramka-rzy i każdy z nich będzie widział siebie w pierw-szym składzie. Wzmocni się rywalizacja, golkiperzy wzajemnie będą się na-pędzać. To może pomóc w wymagającym sezonie, który dla Katowiczan roz-pocznie się już za niecały miesiąc, 23 lipca, od meczu w Lidze Konferencji prze-ciwko Hajdukowi Split lub MSK Żylina.Już dzisiaj Kobylak i Kikolski będą mogli za-prezentować się sztabowi szkoleniowemu podczas pierwszego sparingu pod-czas okresu przygotowaw-czego. GieKSa w Opalenicy zmierzy się z drugoligo-wym Świtem Szczecin. To będzie jeden z pierwszych etapów walki o miejsce między słupkami w pierw-szym składzie Katowiczan.

Kacper Janoszka

Bramkarskie 
szachy
W Katowicach przywitano drugiego 
nowego golkipera, kolejnego z przeszłością 
w Radomiaku i Legii.

Maciej Kikolski w Widzewie nie mógł liczyć na regularne występy.
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K
onfrontacja z Pusz-czą, w szeregach której pokazał się Dominik Skiba z rozwią-zanych rezerw Górnika, podzielona została na trzy... nierówne czasowo tercje. - Chcieliśmy, że-by trzecia grupa zagrała więcej niż kwadrans – tak Michal Gasparik wy-jaśniał nietypowy układ sparingu.W szeregach Zabrzan zobaczyliśmy trzy peł-ne jedenastki, a prze-cież z powodu drobnych kłopotów zdrowotnych zabrakło jeszcze na murawie Ksawerego Semika (pozyskanego z Hutnika Kraków) oraz Abbatiego Abdullahiego (wiosną wypożyczone-go na Słowację). Erik Janża, który dopiero w tym tygodniu dołą-czył do kolegów, miał zaś „osobistą” jednostkę treningową.- Chłopacy pobiegali, powalczyli. Determina-cja, myślę, była w po-rządku, w porządku jest też wynik – komentował boiskowe wydarzenia szkoleniowiec Górnika. Z 33 zawodników (na obóz pojedzie 24-25), jakich zobaczyliśmy w koszulkach zabrzań-skiej drużyny, najmniej 

odpowiedzi na pytania o swą dyspozycję dali bramkarze. Pomijając Tomasza Loskę po jed-nym z rzutów rożnych gości, roboty praktycz-nie nie mieli. - Philipp (Schulze – dop. aut.) po-twierdził, że – jak Mar-cel Łubik – ma mocne nogi do rozegrania, do niskiego budowania gry – chwalił Niemca opie-kun Zabrzan. Przy oka-zji warto wspomnieć, że Górnik złożył wniosek o skrócenie kary trzy-meczowego zawiesze-nia w pucharach, jaka ciąży na Losce od cza-sów gry Śląska Wrocław w kwalifikacjach Ligi Konferencji. Odpowiedź jeszcze nie nadeszła.Ładnego gola z rzutu wolnego zdobył Lukas Ambros, pierwsze tra-fienie w nowych bar-wach zaliczył Bruno Durdov. - Szkoda tej je-go kontuzji... - wzdychał Gasparik; młody Chor-wat w samej końców-ce 1. tercji „podkręcił” kostkę. Na ten moment nie wiadomo, czy wpły-nie to na możliwość jego uczestnictwa w niedziel-nej grze z Hallescher SC i w austriackim zgrupo-waniu Górnika.
(DaL)

Strzelił i podkręcił
Meczem z klubem partnerskim z Niepołomic 

wicemistrzowie Polski rozpoczęli serię gier 

kontrolnych. Kolejne – już w Niemczech i Austrii, 

w okrojonym składzie. 

n Górnik Zabrze – Puszcza Nie-
połomice 3:0 (2:0, 3:0)

1:0 – Ambros, 14 min (wolny), 2:0 
– Durdov, 17 min, 3:0 – Kubicki, 
83 min

n GÓRNIK: Schulze - Sacek, Sy-
noś, Bochniewicz, Zmrzly - Dur-
dov, Donio, Ambros, Sadilek, Isma-
heel – Prekop; II tercja: Loska - War-
czak, Szcześniak, Josema, Szala - 

Ikia Dimi, Kalemba, Rakoczy, Kubic-
ki, Chłań – Liseth; III tercja: Pietry-
ga - Massimo, Janicki, Pingot, Luko-
szek - Sauer, Nongo, Barczak, Dzię-
gielewski - Barbosa, Posmyk. Trener 
Michal GASPARIK.
n PUSZCZA: Kowal (Andrzejczak) 
- Przybyłko, Kasolik, Piekarski, Stę-
pień, Pieprzyca, Sajdak, Kočar, 
Nascimento, Iwao, Cholewiak, Ski-
ba. Trener Tomasz TUŁACZ.
Grano 105 minut (45+40+20).

Jak humory po rozpo-
częciu przygotowań? 

Trzeba było wrócić do 
roboty...– Oczywiście, trzeba by-ło wrócić (uśmiech). Po-przedni sezon już za nami, zaczynamy od początku, z nowym celem. Jedyne, co nam zostało, to ciężka i solidna praca, żeby odpo-wiednio przygotować się w tym okresie. Mam na-dzieję, że drużyna będzie dobrze wzmocniona, że stworzymy zespół i od po-czątku będziemy na właści-wej drodze.

Pierwsze treningi w ostrym 
słońcu, może trzeba zmie-
nić ich godzinę...– No mogłyby być trochę wcześniej (uśmiech). Wa-runki bywają ciężkie, ale w trakcie przygotowań to jest OK.
A czy końcówka poprzed-
niego sezonu siedzi wam 
jeszcze w głowach? 
Porażka w Pruszkowie, 
wypadnięcie ze strefy ba-
rażowej...– Nie, już nie. Byliśmy roz-czarowani, bardzo smutni, było dużo złych i negatyw-nych emocji, ale... taka jest piłka. To już jest za nami. Mamy chociaż nowe do-świadczenie odnośnie te-go, czego... nie robić i na co zwracać większą uwagę w przyszłości.
Co do przyszłości, to swoją 
związał pan z Ruchem, 
przedłużając kontrakt. 
Był pan w sporej grupie 
zawodników z wygasają-
cymi umowami, ale akurat 
u pana nie było opcji prze-
dłużenia. Jak wyglądały 
negocjacje?– Po zakończeniu sezo-nu siedliśmy przy jednym stole i porozmawialiśmy. Klub chciał kontynuować współpracę, ja również, więc relatywnie szybko się dogadaliśmy. Jestem bardzo szczęśliwy, że mogę tu zo-stać i kontynuować.
Było jakieś zainteresowa-
nie z innych klubów?– Było, było. Poprzedni se-zon dla mnie, indywidual-nie, był całkiem OK. Miałem pięć bramek i pięć asyst. To było coś, ale wewnątrz siebie czułem, że chcę tutaj zostać, pomóc tej drużynie i temu klubowi osiągnąć, co najlepsze.
A skąd było to zaintereso-
wanie?– Było coś z Polski, ale też z zagranicy – Czechy, Węgry. 

Wybrałem jednak Ruch i je-stem zadowolony.
Czego według pana zabra-
kło w poprzednim sezonie 
i co musicie poprawić 
w tym nowym, aby w końcu 
zająć miejsce w czołowej 
szóstce?– Trzeba wygrywać me-cze z drużynami, które są niżej w tabeli. Ze Zniczem Pruszków czy Pogonią Sie-dlce straciliśmy w sumie 12 punktów! Czasami bra-kowało nam skuteczności. Nie zawsze w meczu trzeba grać dobrze, żeby wygrać 1:0. Dlatego we wszystkich spotkaniach musimy po-kazywać odpowiedni cha-rakter; że jesteśmy razem i idziemy po zwycięstwo na sto procent.
W 1. lidze nie będzie już 
Wisły, Śląska i Wieczystej, 
gdzie wiadomo, jakie tam 
były możliwości finansowe. 
Spadł chociażby GKS Ty-
chy, a beniaminkowie zdają 
się mieć więcej ograniczeń 
od niego. Całościowo moż-
na odnieść wrażenie, że po-
ziom zaplecza będzie ciut 
niższy niż ostatnio, więc 
czy myśli pan, że będzie 
Ruchowi łatwiej?– Nie wiem, trudno teraz powiedzieć. Zależy, jak klu-by, które spadły z ekstrakla-sy, będą się wzmacniać i jak szybko będą chciały wrócić. Myślę, że w poprzednim se-zonie – co nie tyczy się tylko nas – mieliśmy to w swoich rękach, byliśmy blisko ba-raży, ale ich nie osiągnęli-śmy. Nie chcę wyrokować, co będzie, bo to pokaże liga. Każdy mecz jest tam trudny. Skupiamy się tylko na sobie, bo jeśli będziemy praco-wać i zrobimy wszystko, co 

w naszej mocy, to możemy się dostać do top 6.
Gdy przychodził pan dwa 
lata temu – po spadku 
Ruchu z ekstraklasy – 
skład został całkowicie 
wymieniony. Przed rokiem 
w kadrze także doszło 
do rewolucji, a teraz jest 
znacznie spokojniej, więk-
szość drużyny została. Czy 
na pierwszych treningach 
czuł pan, że stabilizacja 
może być wreszcie waszym 
atutem? Trener Waldemar 
Fornalik lubi pracować 
w spokoju...– Myślę, że tak. Oczywiście nie zaczęliśmy przygoto-wań w komplecie, bo bra-kowało kilku zawodników, ale wydaje mi się, że odkąd trener do nas przyszedł, poprawiliśmy wiele rzeczy. W poprzednich meczach w końcu wyglądaliśmy na-prawdę fajnie – oczywiście pomijając Znicz Pruszków. Teraz mamy kolejny peł-ny okres przygotowawczy pod okiem trenera Fornali-ka, więc jeśli dojdą do tego jeszcze dobre wzmocnie-nia, to może nieźle zafunk-cjonować.
Kilku nowych graczy jest 
już w drużynie. Co pan mo-
że o nich powiedzieć?– Oni sami najlepiej poka-żą, na co ich stać. Jeśli my wciągniemy ich do drużyny, damy dobry serwis, stwo-rzymy warunki, to będzie zależeć już tylko od nich – jak będą grać i jak nam po-mogą. Mają duży potencjał.
Czyli chrzest na zgrupowa-
niu w Wałbrzychu?– Oczywiście (uśmiech). Tam pokażą swoją inną stronę. Zgrupowania są faj-

ne, chrzty również, zawsze jest dobry humor w druży-nie i sztabie, więc to bardzo pozytywna rzecz.
Śledzi pan mistrzostwa 
świata?– Trochę tak, ale nocne go-dziny rozgrywania spotkań nie są pomocne. Ale trzy-mam kciuki. Silni są Hiszpa-nie, może też Argentyna...
W szatni były zakłady?– Oj, jeszcze nie. Początko-wo, po pierwszym trenin-gu, były ogólne rozmowy, jak było na wakacjach i tak dalej.
A jako Słowak cieszy się 
pan, że Czechom nie idzie? 
(śmiech)– Chyba nie (śmiech). Ich pierwszy mecz, z Koreą, nie był dobry w ich wykonaniu. Grali dużo długich piłek, nie było takiego fajnego, nowo-czesnego futbolu. W dru-gim meczu, z RPA, było już trochę lepiej, ale nie cieszę się z ich niepowodzeń. Był-bym zadowolony, jakby im się wiodło. Ja wszystkim życzę tego, co najlepsze, bo trzeba drugiemu człowie-kowi dobrze życzyć – za-wsze!

Rozmawiał 
Piotr Tubacki

Trener Fornalik 

poprawił wiele rzeczy
Rozmowa z Denisem Venturą, pomocnikiem Ruchu Chorzów.

68 
MECZÓW 

w Ruchu rozegrał przez dwa 
sezony Denis Ventura, zdoby-

wając 8 bramek i 8 asyst. Do-
bry bilans, jak na pierwszoligo-
wegośrodkowego pomocnika 
o charakterystyce „box to box”.

Blisko 31-letni Ventura zawsze profesjonalnie podchodzi do swoich obowiązków.
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Bruno Durdov (w granatowej koszulce) pierwszego gola 
dla Górnika ma już w CV. 
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  Co aktualnie słychać 
u Komisarza Ligi?- Zakończyliśmy kolejny se-zon w zdrowiu i szczęściu. Tylko się cieszyć.

To miłe, choć pytanie do-
tyczyło również tego, jak 
aktualnie wygląda kwestia 
licencji na nowy sezon?- Męska jest już zakończona. Wszystkie kluby otrzymały li-cencje na nowy sezon.
A kobieca?- Również, choć przypadki klubów z Koszalina i Gliwic, są w przedmiocie postępowania odwoławczego. Trzeba pocze-kać na jego wyniki. Sośnica wniosła odwołanie pod ko-niec maja, złożyła dokumenty. Teraz czekamy na rozstrzy-gnięcie procesu.
Dlaczego tak długo?- Długo? W tym roku postę-powanie licencyjne było bar-dzo szybko przeprowadzone, właśnie po to, by uniknąć kło-potów z poprzedniego roku, czy innych lat. Plan napraw-czy musi podlegać dogłębne-mu badaniu. Czy jest realny? Czy zaległości są możliwie do spłacenia? W tym układzie jest cała rzesza zainteresowa-nych zawodniczek i pracowni-ków, więc proces nie ma tylko relacji na linii komisarz-klub. Postępowanie jest wielowąt-kowe.
Ile daliście sobie czasu na 
sprawdzenie dokumentów?- To nie jest kwestia naszego czasu. Na pewno nie będzie-

my działać pochopnie. Nikt nie będzie przyspieszać biegu spraw tylko po to, by zdecy-dować, że ktoś ma grać lub nie grać. Bardziej liczy się, na ile to, co zostało nam przedsta-wione, jest dla nas satysfak-cjonujące. Czy podjęte przez nas decyzje będą realne do realizacji. Zależy nam, by za-ległości zostały spłacone. W ubiegłym roku po kłopo-tach Koszalina i Chorzowa udało się wyegzekwować, że po dużej pracy te dwa kluby spłaciły zaległości i zaspo-koiły wszystkich wierzycieli, więc mamy w tej materii wy-pracowane bardzo dobre me-tody działania.
Co dalej z Koszalinem?- Nie będzie występował w Superlidze. Nie złożył od-wołania, co jest równoznacz-ne z klarowną sytuacją. Nato-miast musi się jeszcze wyja-śnić, w których rozgrywkach, na jakim poziomie będzie występował. Gdzie zostanie zakwalifikowany.
Co oznacza brak Koszalina?- Konieczność zapełnienia dziury w Superlidze. W ubie-głym sezonie proces licencyjny został zakończony pod koniec czerwca - na początku lipca, a problem wycofania się jedne-go zespołu z rozgrywek, Ruchu Chorzów, pojawił się dopiero w sierpniu. A dziś jesteśmy już praktycznie po przyznaniu wszystkich licencji.
To jeszcze dopytam o So-
śnicę. Jakie będą konse-

kwencje odmowy licencji 
w pierwszej instancji?- Jeżeli będzie przyznana li-cencja na nowy sezon, to Gli-wice otrzymają kary nadzor-cze. Między innymi w sezonie 2026/27 wystartują z ujem-nymi punktami.
Superliga nie zostanie 
zmniejszona po wywiesze-
niu białej flagi w Koszali-
nie?- Superliga na pewno nie zo-stanie zmniejszona. To banko-wa rzecz.
Czyli wracamy do spraw-
dzonej „dzikiej karty”, 
dzięki której grę w najwyż-
szej klasie rozgrywkowej 
zapewniła sobie w miejsce 

wycofującej się siódemki 
z Jarosławia właśnie... 
Sośnica?- Zawsze istnieje możliwość rozpisania trybu „dzikiej kar-ty”.
Kiedy to może nastąpić?- Jedna „dzika karta” będzie, bo nie mamy co najmniej jed-nego klubu w superlidze, po tym jak Koszalin się nie od-wołał. W poprzednim roku Sośnica dostała „dziką kartę” decyzją nr 13 z 8 lipca. Na pewno nie będziemy ogła-szać takich czy innych decyzji co tydzień. Jak zakończymy proces odwoławczy, to wtedy podejmiemy jedną ostatecz-ną, wiążącą decyzję. Mamy jeszcze chwilę.

Superliga nie zostanie
zmniejszona. Bankowo!

12 PIŁKA NOŻNA Piłka ręczna

MINUS 6 PUNKTÓW 
SOŚNICY

n Klub Piłka Ręczna Ko-
szalin nie wniósł odwoła-

nia od decyzji Komisarza 
Ligi o nieprzyznaniu licencji 

na udział w rozgrywkach OR-
LEN Superligi Kobiet w sezo-
nie 2026/27 w przewidzianym 
terminie i nie wystąpi w nad-
chodzącym sezonie najwyż-
szej klasy rozgrywkowej piłki 
ręcznej kobiet w Polsce.
W dniu 24 czerwca 2026 roku 
Komisarz Ligi rozpatrzył od-
wołanie Klubu Sośnica Gliwi-
ce od decyzji o nieprzyznaniu 
licencji na udział w rozgryw-
kach ORLEN Superligi Kobiet 
w sezonie 2026/2027. Po ana-
lizie odwołania wraz z dostar-
czonymi dokumentami, Ko-
misarz Ligi przyznał Klubowi 
Sośnica Gliwice warunkową 
licencję na udział w rozgryw-

kach ORLEN Superligi Kobiet 
w sezonie 2026/2027. Licen-
cja została objęta nadzorem 
finansowym. Zgodnie z decy-
zją nadzorczą Komisarza Ligi 
z dnia 19 listopada 2025 roku 
Klub Sośnica Gliwice rozpocz-
nie rozgrywki ORLEN Superli-
gi Kobiet w sezonie 2026/2027 
z 6 punktami ujemnymi.
W związku z brakiem licencji 
dla klubu Piłka Ręczna Kosza-
lin do występów w rozgryw-
kach ORLEN Superligi Kobiet 
w sezonie 2026/2027, wła-
dze Superligi sp. z o.o. podję-
ły decyzję o rozpisaniu proce-
dury na prawo do tzw. „dzikiej 
karty” do udziału w rozgryw-
kach ORLEN Superligi Kobiet 
w sezonie 2026/2027 (§12 Re-
gulaminu Licencyjnego OR-
LEN Superlig Kobiet). O szcze-
gółach Spółka poinformuje 
w oddzielnym komunikacie.

KOMUNIKAT KOMISARZA LIGIKOMUNIKAT KOMISARZA LIGI

K
iedy zawodnik mający 243 występy w 2. lidze oraz 86 na zapleczu ekstraklasy wraca do macierzystego klubu, grającego w 4. lidze, to oczywi-stym jest, że będzie jego waż-nym ogniwem. Marcin Grolik potwierdził tę piłkarską zasa-dę i gdy rok temu zameldował się przy Gliwickiej w Rybniku, było wiadome, że jako stoper, a zarazem kapitan i asystent trenera odegra główną rolę w drużynie, której celem był awans.- Wykonaliśmy zadanie, zajmując 1. miejsce, ale trzeba powiedzieć, że musieliśmy się solidnie napracować - mówi obrońca urodzony 22 marca 1989 roku. - Słowa „było cięż-ko” dobrze oddają przebieg sezonu, który zaczęliśmy z jed-nym trenerem, a skończyliśmy z drugim. Tabela też dużo mó-wi, bo przecież do ostatniej kolejki musieliśmy się bić o promocję. Na pewno bardzo ważnym momentem w tej ba-talii było nasze zwycięstwo 3:2 w 29. kolejce z bezpośrednim rywalem do awansu Rakowem II Częstochowa na naszym boisku, bo odskoczyliśmy wi-celiderowi na 5 punktów. Na huraoptymistyczne hasła, że przed nami autostrada do 3. ligi, od razu powiedziałem, że czeka nas jeszcze 5 przystan-ków. Wykrakałem, bo 4 dni później przegraliśmy 2:3 z Dra-mą Zbrosławice. Tak to zazwy-czaj w piłce jest, że huśtawka nastrojów i emocje towarzyszą nam do końca. Na szczęście do szatni nie wkradła się nerwo-wość. Konsekwentnie robili-śmy swoje i wkładając w każdy mecz 100 procent zaangażo-wania, na mecie mogliśmy się cieszyć.

Chłodna głowaPatrząc w tabelę, można też zobaczyć okrągłą liczbę 100! Tyle goli Rybniczanie, grają-cy jesienią pod wodzą Piotra Mandrysza, a wiosną sterowa-ni przez Ołeksandra Szewelu-china, zaaplikowali rywalom.- To też świadczy, że we wszystkich meczach staraliśmy się wyciągnąć „maksa” - dodaje kapitan ROW-u Rybnik. - Wiele było dobrych spotkań, a wśród nich jedno szczególne, bo nie-codziennie wygrywa się 9:0, a my w takich rozmiarach po-konaliśmy Victorię Częstocho-wa i to na wyjeździe. W sumie zanotowaliśmy 28 zwycięstw i remis, więc można powie-dzieć, że każde 3 punkty były cenne. Dlatego radość po ostat-nim meczu była ogromna. Co 

prawda ja, jako senior w szatni, podchodziłem do wszystkiego z chłodną głową, bo taka była moja rola, ale nie ma co ukry-wać, że po ostatnim gwizdku byłem dumny i szczęśliwy. Cie-szyłem się po każdym wygra-nym meczu, a szczególnie po spotkaniach z Rozwojem Kato-wice i Rakowem II, w których strzeliłem gole. Kariera zato-czyła więc koło, bo w ROW-ie zaczynałem piłkarską przygo-dę; jako junior wchodziłem do pierwszego zespołu, grającego w 4. lidze.
Wrócił do domu- Grało w niej sporo do-świadczonych piłkarzy i to, że w młodym wieku trafiłem do takiej szatni, na pewno mi pomogło. Wywalczyliśmy wtedy awans do 3. ligi, ale ja przeniosłem się do Piasta Gli-wice. Byłem tam rok i grałem w drużynie Młodej Ekstraklasy, ale trenowałem z pierwszym zespołem, a nawet wystąpiłem Pucharze Polski i Pucharze Ekstraklasy, ale smaku naj-wyższej klasy rozgrywkowej nie było dane mi poznać, choć bodaj dwukrotnie znajdowa-łem się w kadrze meczowej. Szkoda. Może gdybym został dłużej... Ale wróciłem do trze-cioligowego wtedy Energetyka ROW-u i z nim zacząłem „wspi-naczkę” do 1. ligi. A później były: GKS Bełchatów, Olimpia Grudziądz, Chojniczanka, z któ-rą trzy lata temu się pożegna-łem, żeby przez Szombierki Bytom i MKS Kluczbork wrócić do domu - zakończył Marcin Grolik.
Kandydatura Jacka 
TrzeciakaObok niego są: przedszko-le, do którego chodzi 3-letnia córka, szkoła, w której 3. klasę kończy syn, oraz praca żony. Wszystko jest więc poukładane pod kątem przyszłości, ale na razie - a raczej nadal - na pierw-szym miejscu w życiu Marcina Grolika jest piłka. W minionym sezonie wystąpił we wszyst-kich spotkaniach i podpisał też kontrakt na kolejne rozgrywki. Rozpocznie go jednak z deli-katnym poślizgiem. 1 lipca bę-dzie jeszcze na krótkim urlopie z rodziną, ale później do peł-nej dyspozycji nowego szkole-niowca. Kogo? Wśród kandyda-tów, z którymi władze klubowe toczyły rozmowy, na pierwszy plan wysuwa się Jacek Trzeciak - ostatnio asystent w Puszczy Niepołomice. Decyzja zapadnie w najbliższych dniach.

Jerzy Dusik

MŚ KOBIET U-20

P
ierwszym przeciwnikiem Polek w grupie G była Tune-zja, czwarta drużyna Afryki. Selekcjoner Marek Jagodziński mówił przed startem: – Sukce-sem dla nas byłby ćwierćfinał, ale pierwszy cel to wyjście z grupy i to jest najważniejsze.Pierwszą bramkę w turnieju zdobyła Zuzanna Zimnicka, co było zapowiedzią jej fantastycz-nej dyspozycji. Początek spotka-nia był jednak wyrównany. Obie drużyny regularnie wymieniały się prowadzeniem lub na tabli-cy widniał remis (2:2, 3:3, 5:5, 7:7 w 20 min). Przełom nastąpił 

przy stanie 8:8 w 23 minucie. Wówczas Polki przejęły ini-cjatywę, notując serię trafień. Pozwoliła ona odskoczyć Tu-nezyjkom (12:8), a do końca pierwszej połowy urosła do 5 goli. Kluczem do zbudowania przewagi była skuteczność wspomnianej Zimnickiej, ale także efektywna gra w obronie, z której nasze zawodniczki wy-prowadzały szybkie kontry.Po zmianie stron nasza re-prezentacja kontrolowała już przebieg wydarzeń na boisku, utrzymując bezpieczny dystans (16:10). Choć na kwadrans przed końcową syreną przewa-ga nieco stopniała (21:18), pod-

Potrójna rola Marcina Grolika w ROW-ie Rybnik na 

drodze do awansu do Betclic 3. Ligi.
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Senior,  Senior,  
kapitan  kapitan  

i asystent...i asystent...
Marcin Grolik zielono-czarnych barw bronił będzie co 
najmniej do końca najbliższego sezonu. Rozmowa z Piotrem Łebkiem, Komisarzem Orlen Superligi

Od zwycięstwa rozpoczęła w chińskim Jinzhong 

10. występ w mistrzostwach świata kobiet do lat 20 

młodzieżowa reprezentacja Polski.

Zimnicka show
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Gliwiczanki zagrają w nowym sezonie, ale ciążyć na nich będzie punkto
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Superliga nie zostanie 
zmniejszona. Bankowo!

Piłka ręczna n Żużel 13
25 czerwca 2026 n Nr 146

ROW RYBNIK

P
rezesi wielu klubów 
(nawet ekstraligo-
wych), którzy nie zainteresowali się 
czeskim rajderem w zimie - mogą sobie pluć w brodę. Sternik ROW-u, 

Krzysztof Mrozek nie za-
wsze trafia z transferami, ale w tym przypadku mo-że chodzić dumny jak paw. Mało kto bowiem przypusz-czał, że Jan Kvech będzie miał aż tak świetny sezon! O ile drużynowo poza za-sięgiem na zapleczu ekstra-
ligi jest Polonia Bydgoszcz, 
to indywidualnie nie ma mocnych na „Janka”. Z nie-wiarygodną wręcz średnią 2,52 pkt na bieg wyprzedza nawet żywą ikonę tych roz-grywek – Ryana Douglasa (PSŻ Poznań).

Najlepsze przed nim?Rewelacyjna dyspozycja Czecha jest tym większym zaskoczeniem, że w po-przednim sezonie był ra-czej mocno przeciętny. Jako 
zawodnik U-24 w barwach 
mistrza Polski z Torunia wykręcił średnią 1,45. Po skończeniu 24 lat wiadomo było, że będzie zmuszony poszukać sobie nowego pracodawcy, i to już nie w ekstralidze. Wypadł też 
z cyklu Grand Prix, a orga-nizatorzy postanowili ko-lejny raz nie przyznawać mu stałej „dzikiej karty”. Jednak w obliczu licznych kontuzji, Kvecha jako dru-
giego kwalifikowanego 
rezerwowego regularnie oglądamy wśród najlep-szych na świecie i spisuje się… o wiele lepiej niż wte-dy, gdy był pełnoprawnym 
uczestnikiem mistrzostw świata! - Jeżdżę już 11 lat na żużlu i mam nadzieję, że ta najlepsza forma jest do-piero przede mną. Na razie jest stabilnie. Cieszę się, że znów mam okazję ścigać się z najlepszymi na świe-cie – mówił skromie Kvech po sobotniej rundzie Grand Prix.

Celuje w finałW drugim tegorocznym 
turnieju w Manchesterze zajął wysokie 7. miejsce, w sobotę we Wrocławiu było niewiele gorzej – 8. pozycja. A byłoby jeszcze lepiej, gdyby o klasyfika-cji decydowały wyłącznie punkty zdobyte na torze, a nie zajęte miejsce w biegu półfinałowym. - Pozmie-
niali ten regulamin i za bardzo on mi nie sprzyja. Jakby dwóch zawodników wchodziło z półfinału dalej z pewnością byłoby trochę 

łatwiej. Ta pierwsza ósem-ka w półfinałach chyba była lepszym rozwiązaniem. Nie mogę się dostać do finału Grand Prix, ale cały czas próbuję – mówił we Wro-cławiu.
Wszystko mu pasuje!Na początku sezonu Kvech był właściwie jedy-nym zawodnikiem Rybni-czan, który nie zawodził. W obliczu słabej formy pozostałych, pojawiały się nawet głosy, że ROW może spaść na trzeci poziom ligo-wy, do Krajowej Ligi Żużlo-wej. Wtedy prezes Mrozek zakontraktował niedo-

gadanego z krakowskim klubem Nikolaia Klindta i był to strzał w dziesiątkę. Duńczyk może pochwalić się aktualnie piątą średnią w Metalkas 2. Ekstralidze, stał się drugim żądłem Re-kinów, obok Kvecha, a ROW 
z miejsca kandydatem do play offu. O awansie do eks-
traligi w tym sezonie nie ma za bardzo co myśleć, bo Polonia wydaje się poza zasięgiem, ale Mrozek już teraz zapowiada, że taki cel drużynie postawi w kolej-nym sezonie, a Kvech ma być jej liderem. Oczywiście, o ile uda się go zatrzymać, bo po takim sezonie na brak ofert raczej nie będzie narzekał. - Jeszcze nie roz-mawialiśmy o następnym sezonie. Byłem jednak już trzy lata temu w Rybniku, wszystko mi pasowało. Tor, 

logistyka, bo jeżdżąc w An-
glii mam blisko na lotnisko w Pyrzowicach. Jeśli tylko nie będę musiał zmieniać klubu, to nie będę tego ro-bił, bo po co zmieniać coś, co działa? – rozbrajająco szczerze odpowiedział nam we Wrocławiu na pytanie, czy zostanie w Rybniku. Ewidentnie daje do zrozu-mienia, że piłka jest teraz po stronie prezesa Mrozka.

Szacunek do 
ZmarzlikaO dużej klasie Czecha najlepiej świadczy fakt, że 

w momencie odgrywania Mazurka Dąbrowskiego dla Bartosza Zmarzlika, prze-rwał wywiad i zdjął czapkę, oddając szacunek Polakowi. Kvech uchodzi za niezwykle sympatycznego zawodnika, którego ciężko wyprowa-dzić z równowagi. - Cza-sem jednak się denerwuję, uwierzcie mi (śmiech). Kiedy? Najbardziej jak przegram przez swój błąd. Nerwowe ruchy czasami są nieuniknione, choć do tego co robię staram się pod-chodzić na luzie. Zawsze uśmiech jest większy, gdy dobrze czuję się na moto-cyklu. Jak on dobrze działa, to wszystko jest OK - odpo-wiada ze szczerym uśmie-chem.W czwartek (19.00) bę-dzie chciał poprowadzić ROW do wygranej nad Or-łem Łódź, z którym przed sezonem toczył... poważne 

rozmowy kontraktowe. Witold Skrzydlewski uznał jednak, że Kvech może okazać się za słaby i teraz może tego żałować. Ewen-
tualna wygrana bardzo mocno przybliżyłaby ROW do najlepszej czwórki. Naj-lepiej taka za 3 punkty, ale o to może być ciężko. Ryb-niczanie w Łodzi przegrali bowiem aż 16 punktami (37:53).

Czeskie rodzynkiJan Kvech wciąż jest jed-
nak zawodnikiem niedo-cenionym. Zaskoczeniem było, gdy po sezonie 2024 bez większego żalu zrezy-gnował z niego Falubaz Zie-lona Góra, choć miał potęż-ny atut – wciąż był zawod-nikiem U-24! W Toruniu nie odnosił indywidualnie spektakularnych sukcesów, ale cegiełkę do mistrzostwa Polski dołożył. Czeski żużel 
od lat jest raczej w odwro-cie, spada zainteresowanie 
oraz liczba zawodników z „nazwiskiem”. Od lat nasi południowi sąsiedzi mieli i mają jednak przynajmniej jednego żużlowca, który potrafi namieszać. Był An-tonin Kasper, byli bracia Lukas oraz Ales Drymlowie, długo miejsce w ekstralidze utrzymywał Vacalv Milik (obecnie Kolejarz Opole). Teraz przyszedł czas na Kvecha. Zajedzie jeszcze da-lej od swoich rodaków?

Mariusz Rajek

omisarzem Orlen Superligi

opieczne trenera Jagodzińskie-go nie pozwoliły przeciwnicz-kom na więcej. Biało-czerwone udanie rozpoczęły występy w mistrzostwach świata, a MVP spotkania została naturalnie Zimnicka, zdobywczyni aż 10 bramek.W następnym meczu Polki zmierzą się z reprezentacją Taj-wanu, która została zdemolo-wana przez Węgry 46:10 (30:7). Zwycięstwo zagwarantuje na-
szym zawodniczkom awans do rundy głównej – wywalczą go 

po dwa najlepsze zespoły z każ-dej grupy, a drużyny z miejsc 3 i 4. miejsca będą kontynuować rywalizację w turnieju o Puchar Prezydenta. Początek czwartko-wego spotkania o 8.00.
n Polska - Tunezja 26:22 (15:10)
POLSKA: Kalbarczyk, Smelcerz, Pentek - 
Wrzesińska, Machnio 1, Mazurkiewicz 3, Kęp-
ka 1, Gardian 1, Grzesista 2, Krupa 1, Pawłow-
ska 1, Schlabs 3, Biesaga, Chwojnicka 3, Zim-
nicka 10, Kanczkowska. Kary: 6 min. Trener 
Marek JAGODZIŃSKI. 
 Zbigniew Cieńciała
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MVP inauguracji mundialu, Zuzanna Zimnicka. 

Na określenie terminu 
nalegam trochę w imieniu 
gliwickich zawodniczek, 
które stoją na rozdrożu, nie 
wiedząc co dalej. Jak znaj-
dą nowe kluby, gdy decyzje 
zapadną na tydzień czy dwa 
przed sezonem?

- Komisarz Ligi nie nama-
wia do niczego, natomiast transparentnie mówimy, jaka jest sytuacja. Mamy kontakt z zawodniczkami z Gliwic. Także z ich kapitanową, któ-ra wie jak wygląda rzeczywi-stość. Wiedzę o sytuacji po-siadają również pracownicy Sośnicy. Znamy wszystkie zo-bowiązania klubu i oczywiście 
rozmawiamy z klubem, który zna jasne stanowisko Super-ligi.

Prezes Adam Mrowiec jest 
optymistą. Nie zakłada in-
nego scenariusza niż dalsze 
występy Sośnicy w najwyż-
szej klasie rozgrywkowej.- Powtórzę raz jeszcze - pro-ces jest skomplikowany, gdyż potrzebujemy potwierdzenia pewnych faktów od kilku pod-miotów. Informacji od stron zainteresowanych progra-mem naprawczym, czyli także zawodniczek – czy akceptują pewne założenia. Nie chcemy mieć potem dyskusji, że ktoś czegoś nie wiedział, a wie-dział. Dlatego to trwa. Dla nas też jest ważne, by Sośnica grała w Orlen Superlidze, bo wtedy po prostu będzie jej łatwiej o spłacenie swoich zobowiązań. Jak nie, to mamy zabezpieczone środki w tym względzie. Jak widać to skom-plikowana, a nie zero-jedyn-kowa sytuacja.
Są chętni na „dziką kartę”?- Rozmawiamy na rynku z różnymi klubami, jak wy-gląda ich sytuacja i bierze-my wszystkie zmienne pod uwagę. Jest kilka rzeczy na stole, które podlegają rozwa-żeniu. Między innymi okre-ślić się muszą w przypadku chęci miejskie samorządy. Ale tak, potwierdzam, mamy już kilka zapytań. Są kluby zainteresowane „dziką kar-tą” i występami w Orlen Su-perlidze...

Rozmawiał 
Zbigniew Cieńciała

* Rozmowa przeprowadzona 
przed środową decyzją Komisa-
rza Ligi

towy balast.

Jan Kvech ma rewelacyjny sezon i ciągnie ROW do play offu. 
Skąd u niego taka eksplozja formy?
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Czeski dynamit w Rybniku 

Jan Kvech uchodzi za niezwykle sympatycznego. Jak przyznaje - czasem się jednak 
denerwuje. 
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KOSZYKÓWKA 14 Hokej

TRENERSKA DEBATA
n Henryk Gruth, szef Rady 

Programowej przy PZHL 
wraz z najbliższymi współ-

pracownikami - Wojcie-
chem Tkaczem oraz Toma-

szem Demkowiczem, mieli 
okazję się spotkać z trenerami 

kadr wszystkich kategorii wie-
kowych. Zabrakło jedynie se-
lekcjonera reprezentacji senio-
rów Pekki Tirkkonena oraz Grze-
gorza Rostkowskiego, szkole-
niowca kadry U-18, bo przebywa-
ją na urlopie. Gruth przedstawił 
ogólne zasady programu szko-
lenia dzieci i młodzieży, zasuge-
rował także, by plan obowiązy-
wał we wszystkich grupach oraz 
w Szkole Mistrzostwa Sporto-
wego w Katowicach-Janowie. 
Podczas spotkania wywiąza-
ła się ożywiona dyskusja wśród 
szkoleniowców. W jej efekcie 
trenerzy centralnego szkole-
nia mają podobno opracować 
plany, które będą obowiązywał 
we wszystkich kategoriach wie-
kowych.

PIERWSZE LICENCJE 
PRZYZNANE
n GKS Tychy, GKS Katowi-
ce, JKH GKS Jastrzębie, Ener-
ga Toruń oraz Comarch Craco-
via spełniły wszystkie rygory li-
cencyjne i otrzymały pozwole-
nie na grę w TAURON Hokej Li-
dze w sezonie 2026/27. W tym 
gronie nie ma trzeciego zespo-
łu poprzedniego sezonu ECB Za-
głębia Sosnowiec oraz czwar-
tego – Unii Oświęcim. Oba klu-
by muszą uzupełnić dokumenty 
i dopiero wówczas nic nie stanie 
na przeszkodzie, by przyznano 
im licencje. Przede wszystkim 
chodzi o przedstawienie umów, 
z kim zamierzają współpraco-
wać z niższego szczebla. Licen-
cji nie otrzymały jeszcze Polonia 
Bytom oraz STS Sanok. Królowa 
Śląska musi uzupełnić niezbęd-
ną dokumentację. Natomiast 
STS na razie jest w fazie orga-
nizacji, wszak nie tak dawno 
w klubie pojawili się nowi ludzie 
odpowiedzialni za jego funkcjo-
nowanie. Marek Pieniążek, desy-
gnowany na prezesa, niebawem 
obejmie rządy i sprawy niecier-
piące zwłoki będą zapewne roz-
patrywane w pierwszej kolejno-
ści. Natomiast w Nowym Tar-
gu nadal trwa ożywiona dysku-
sja, czy Podhale można zgłosić 
do rozgrywek THL. Sprawa roz-
bija się o budżet; limit obowiązu-
jący w ekstralidze wynosi 2 mi-
liony złotych.

FIN W GIEKSIE
n Miro Ruokonen, zgodnie z na-
szymi zapowiedziami sprzed 
dwóch dni, podpisał roczny 
kontrakt z wicemistrzem kra-
ju, GKS-em Katowice. 30-let-
ni fiński napastnik (182 cm, 86 
kg) grał w młodzieżowych re-
prezentacjach, za nim także 
11 sezonów w lidze. Rozegrał 
w sumie 484 mecze i zdobył 
80 punktów (39 goli+41 podań). 
W sezonie 2018/19 został mi-
strzem kraju z HPK Hammen-
linna. Ostatni sezon spędził TPS 
Turku, gdzie występował w niż-
szych oraz specjalnych for-
macjach, broniąc dostępu do 
bramki.  (s)

SPOD BANDYSPOD BANDY

S
tało się to, o czym od kilku dni dyskutowa-no w kuluarach - An-drzej Pluta przenosi się do najlepszej ligi w Europie! Po fantastycz-nym sezonie w barwach Le-gii Warszawa, zwieńczonym mistrzostwem Polski oraz statuetkami MVP sezonu zasadniczego oraz finałów Orlen Basket Ligi, 26-let-ni rozgrywający podpisał dwuletni kontrakt z hiszpań-skim Basquet Girona. „Witaj w Fontajau, Andrzej!” – taki wpis zamieszczono na profi-lu klubu z Katalonii. W oko-licznościowym wideo Polak przywitał się z kibicami w języku hiszpańskim.Dla reprezentanta Polski to powrót na Półwysep Ibe-ryjski, gdzie przed laty - ja-ko utalentowany nastolatek - pisał historię m.in. w bar-wach Realu Betis, zostając najmłodszym debiutantem w historii andaluzyjskiego klubu. Od przyszłego sezonu jego nowym koszykarskim domem będzie słynna hala Fontajau, mogąca pomie-ścić ponad 5000 kibiców. To właśnie na jej parkiecie 

rozgrywający spróbuje po-twierdzić swoją świetną dys-pozycję, którą przez ostatni rok błyszczał nie tylko na krajowym podwórku, ale też w rozgrywkach Koszykar-skiej Ligi Mistrzów (BCL).Włodarze klubu z Kata-lonii nie kryją zadowolenia z pozyskania Polaka i wiążą z nim spore nadzieje. Dyrek-tor sportowy Girony - znako-mity w przeszłości hiszpań-ski koszykarz Fernando San Emeterio - tak tłumaczy ku-lisy tego transferu: „Obser-wowaliśmy tego zawodnika w lidze polskiej od dwóch lat. Jesteśmy przekonani, że znajduje się na wyraźnej fali wznoszącej i osiągnął ide-alny moment dojrzałości, by wykonać tak duży krok, jakim jest przejście do ligi ACB. W młodości był bar-dziej zorientowany na grę jako rzucający, ale w Polsce przeszedł bardzo pozytywną ewolucję, która pozwoliła mu ugruntować pozycję na rozegraniu. W tym sezonie w Legii grał praktycznie na pełen etat jako jedynka - był liderem zespołu i kontrolo-wał tempo spotkań. Wierzy-

my, że da nam dużą jakość w kreowaniu pozycji dla kolegów; jego pierwszym impulsem przy budowaniu akcji jest uruchomienie part-nerów, ale w kluczowych momentach dysponuje też świetnym instynktem strze-leckim i potrafi sam wypra-cować sobie rzut. Idealnie wpisuje się w profil, którego szukaliśmy”.To trzeci transfer Girony tego lata. Wcześniej klub pozyskał Isaaca Vazqueza, utalentowa-nego rzucającego obrońcę Club Ourense Baloncesto oraz Sło-weńca Aljaz Kunca. Ten ostatni ma za sobą występy w Twar-dych Piernikach z Torunia.Basquet Girona powstał w 2014 roku, a jego założy-cielem i prezesem jest Marc Gasol - ikona hiszpańskiego oraz światowego basketu. Od momentu historycznego awansu w 2022 roku, nie-przerwanie i stabilnie utrzy-muje się w ACB, z roku na rok poprawiając rezultaty. W ostatnim sezonie Girona zajęła 12. miejsce , kończąc rozgrywki z bilansem 14 zwycięstw i 20 porażek.
(pp)

NBA

A
J Dybantsa został wy-brany z numerem 1 w drafcie NBA 2026 przez Washington Wizards. 19-letni skrzydłowy (206 cm) ma za sobą świetny rok na uczelni BYU, gdzie zdo-bywał średnio 25,5 punktu i imponował warunkami fizycznymi oraz łatwością wywalczania rzutów wol-nych.Choć eksperci wskazują, że musi jeszcze poprawić rzut z dystansu (33%) oraz grę w obronie, Wizards wi-dzą w nim przyszłego lidera zespołu. W Waszyngtonie Dybantsa trafi pod skrzydła trenera Briana Keefe'a, któ-ry przed laty pracował nad rozwojem jego idola, Kevi-na Duranta. Dołączy też do młodego składu opartego na wysokich zawodnikach. Eksperci oceniają ten wy-bór wysoko, podkreślając, że nastolatek ma najwyż-szy potencjał w całym te-gorocznym drafcie. - To na-prawdę wiele dla mnie zna-czy – powiedział Dybantsa w rozmowie z Lisą Salters z ESPN. - Oczywiście to do-

piero punkt wyjścia. Przede mną wciąż mnóstwo pracy, ale to także dowód na to, że mój wysiłek, dyscyplina i wyrzeczenia miały sens.Z dwójką wybierali Utah Jazz i postawili na Darry-na Petersona, gwiazdora uczelni Kansas, cenionego za umiejętności strzeleckie 

oraz dobrą grę w obronie. Nie było też zaskoczenia przy wyborze Memphis, którzy zdecydowali się wziąć Camerona Boozera. To syn Carlosa, byłego ko-szykarza NBA, wyróżnia się dojrzałą grą podkoszową i skutecznością w zbiór-kach. Z czwórką Chicago 

Bulls wybrali Caleba Wil-sona (North Carolina), a z piątką Clippers posta-wili na Keatona Waglera (Illinois).Micah Nori został ofi-cjalnie zatrudniony jako główny trener Portland Trail Blazers, zastępując tymczasowego szkoleniow-

ca, Tiago Splittera. 52-letni Nori podpisał roczny kon-trakt, do którego dołączo-no opcje zespołu na dwa kolejne sezony. Dla Norie-go jest to pierwsza posada w roli głównego trenera, choć w strukturach NBA funkcjonuje od 28 lat. Prze-szedł systematyczną dro-gę od stażysty i skauta, po asystenta w takich zespo-łach, jak Toronto Raptors, Sacramento Kings, Denver Nuggets i Detroit Pistons. Przez ostatnie pięć lat peł-nił funkcję głównego asy-stenta w Minnesota Timbe-rwolves.Środowisko koszykar-skie ceni go za pragma-tyczne podejście do takty-ki, sprawne zarządzanie rotacją oraz skuteczność w końcówkach spotkań. Je-go umiejętności analityczne można było zauważyć pod-czas play offu w 2024 roku, kiedy po kontuzji pierw-szego szkoleniowca, Chrisa Fincha, powodzeniem prze-jął obowiązki trenerskie i pomógł drużynie z Minne-soty awansować do finału Konferencji Zachodniej.
(pp)

Dybantsa numerem jeden
MVP ostatnich mistrzostw świata juniorów został wybrany z jedynką w tegorocznym drafcie przez Washington Wizards.

Kierunek Katalonia!
Andrzej Pluta przenosi się do ligi ACB. Reprezentacyjny rozgrywający 
podpisał kontrakt z klubem Marca Gasola.

Po wywalczeniu mistrzostwa Polski Andrzej Pluta wra-
ca do Hiszpanii. Zagra w Basquet Girona.
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AJ Dybantsa ma przywrócić blask Czarodziejom z Waszyngtonu. 
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WZMOCNIENIE Z UKRAINY
n Marta Fedyk dołącza do Moya 

Radomki i zamyka skład drużyny 
na nadchodzący sezon. 24-letnia 

przyjmująca jest reprezentantką 
Ukrainy. Karierę rozpoczynała w Ga-

liczancke TENU Gadz. Potem gra-
ła w S.C. Prometey - wywalczyła mi-
strzostwo ukraińskiej Superligi w se-
zonie 2022/23 – Alanta-DNU, kazach-
skim Berel-VKO, a ostatnio w węgier-
skim KHG KNRC Kaposvar, z którym 
zdobyła wicemistrzostwo Węgier oraz 
brązowy medal Pucharu Challenge. 

TURCZYNKA W SOKOLE
n Melis Durul wraca do Polski. Do-
świadczona atakująca wzmacnia Sokół 
& Hagric Mogilno. W Polsce występo-
wała w sezonie 2022/23. Z Grot Budow-
lanymi Łódź sięgnęła brązowy medal 
mistrzostw Polski i była najlepiej punk-
tującą zawodniczką zespołu. Ponadto 
występowała w takich uznanych klu-
bach, jak: tureckie Eczacibasi Stambuł 
i VakifBank Stambuł oraz włoskie Igor 
Gorgonzola Novara. Turecka atakująca 
do tej pory rozegrała w Tauron Lidze 28 
meczów, zdobywając aż 440 punktów.

WYBRAŃCY GRABANA
n Piotr Graban, trener reprezenta-
cji Polski do lat 22, podał skład na 
mistrzostwa Europy, które odbę-
dą się w portugalskiej Albufeirze od 
29 czerwca do 4 lipca. Polacy zagra-
ją w grupie I z Portugalią, Izraelem 
i Ukrainą. W grupie II znaleźli się Fran-
cja, Włochy, Bułgaria i Czechy. Biało-
-Czerwoni przygotowują się od 4 maja. 
Pierwszym przystankiem był Będzin, 
gdzie trenowali przez 11 dni, a następ-
nie zaliczyli zgrupowania w Warsza-
wie i Grodzisku Mazowieckim.

SKŁAD REPREZENTACJI 
U-22 NA ME:

n Rozgrywający: Błażej Bień, Mateusz Ko-

walczyk

n Atakujący: Wojciech Gajek, Maksymilian 

Łysoń

n Środkowi: Wojciech Dudzik, Aleksander Ma-

ciejewski, Wiktor Przybyłek, Kamil Urbańczyk,

n Przyjmujący: Maksymilian Durski, Michał 

Grabek, Jakub Kiedos, Bartosz Zych

n Libero: Jakub Jurczyk, Jakub Kubacki

WOKÓŁ SIATKIWOKÓŁ SIATKI

GKS KATOWICE

W 
Katowicach trwa 
„zbrojenie” przed zbli-żającym się sezonem w PlusLidze. Jako beniamin-ka czeka go bowiem trudna walka o utrzymanie. By spro-stać wyzwaniu potrzebne są wzmocnienia. Klub właśnie poinformował o zakontrak-towaniu Jakuba Szymańskie-go. Dla 28-letniego przyjmu-jącego to powrót do GKS--u po blisko trzech latach; w ciągu czterech lat wystąpił w 79 meczach. Był to dla niego bardzo udany okres, bo stał się jednym z wyróż-niających się przyjmujących w PlusLidze i w 2022 roku trafił nawet do szerokiego składu reprezentacji. Na ofi-cjalny debiut musiał jednak poczekać rok, a miał on miej-sce w meczu Ligi Narodów rozgrywanym w Nagoi.Ostatnie trzy sezony Szy-mański grał w ZAKSIE Kę-dzierzyn-Koźle, ale furory nie zrobił, bo na przeszko-dzie stanęły kontuzje. Teraz wraca do Katowic. - Chce-my, by GKS prezentował się w rozgrywkach PlusLigi z jak najlepszej strony. W związ-ku z tym postanowiliśmy, by nasze przyjęcie wzmocnił zawodnik ograny na tym poziomie, o uznanym już dorobku i klasie sportowej. Na dodatek zależało nam, by był to siatkarz wyróżniający się charakterem i walecz-nością, bo chcemy nawiązy-wać do najlepszych czasów GKS-u w PlusLidze. Jakub Szymański idealnie spełnia te kryteria – uważa Jakub Bochenek. - To siatkarz, który dał się już w Katowi-cach poznać z jak najlepszej strony. Z radością witamy go ponownie w GKS-ie. Mam nadzieję, że jego występy w barwach naszego klubu będą sprawiały frajdę fanom w Arenie Katowice – dodaje dyrektor siatkarskiej GieKSy. Szymański jest absolwentem SMS-u PZPS Spała. Karierę seniorską zaczynał w Busko-wiance Kielce.Szymański jest trzecim nowym graczem, który wzmocnił GKS. Wcześniej przyszli reprezentant Serbii, rozgrywający Aleksa Batak oraz amerykański środkowy Matthew Knigge. Dodajmy, że w ostatnim czasie umowy przedłużyli środkowy Bar-tosz Schmidt i libero Patryk Waloch. Dla tego pierwszego będzie to drugi sezon w bar-wach katowickiego klubu, dla Walocha -trzeci.

(mic)

Po blisko trzech latach 

Jakub Szymański wraca do 

katowickiego klubu. - To 

zawodnik, który dał się poznać 

z jak najlepszej strony – mówi 

Jakub Bochenek, dyrektor 

sekcji siatkówki GieKSy. 

Powrót 

przyjmującego

LIGA NARODÓW MĘŻCZYZN

W 
pierwszym turnie-ju w chińskim Linyi Polacy wygrali dwa z czterech meczów. By jak najszybciej zapewnić sobie awans do turnieju finałowego – zagra w nim siedem najlepszych drużyn po fazie grupowej plus gospodarz, Chiny – potrzebują zwycięstw. Do kolejnego tur-nieju w Gliwicach przystępo-wali więc z celem odniesienia czterech wygranych.Już pierwsze spotkanie z Belgią pokazało, że łatwo nie będzie. Biało-czerwoni zaczęli je od dwóch udanych akcji Ja-kuba Nowaka na środku siat-ki. Jego postawa była jednym z nielicznych jasnych punktów naszego zespołu. Jego koledzy mieli problemy, a największe atakujący Aleksiej Nasewicz. Grał katastrofalnie. Nie skoń-czył czterech pierwszych ataków,  dając się złapać na-wet pojedynczym blokiem. Nikola Grbić, trener Polaków, szybko stracił do niego cier-pliwość. Zdjął go z parkietu już przy stanie 5:8, zastępu-jąc Bartłomiejem Bołądziem, dla którego był to pierwszy występ w bieżącym sezonie reprezentacyjnym. Atakujący Aluronu CMC Warty Zawiercie też nic wielkiego nie pokazał. Był skuteczniejszy od Nase-wicza, ale do formy, jaką pre-zentował w play offie PlusLigi wciąż mu wiele brakuje. Grbić niezadowolony był też z po-stawy rozgrywającego Marci-na Komendy oraz środkowe-go Bartłomieja Lemańskiego. Ich następcy - Jan Firlej oraz Szymon Jakubiszak - spisy-wali się zdecydowanie lepiej. Zwłaszcza gra Firleja mogła się podobać. Urozmaicił akcje Polaków, często wystawiając do środkowych. Z dobrej stro-ny pokazał się też w polu ser-wisowym i zagrywce.Belgowie, którzy do Gliwic przyjechali bez dwóch swoich 

asów, doświadczonego roz-grywającego Stijn D’Hulsta oraz atakującego Basila Der-mauxa, grali bez kompleksów. Lidera mieli w osobie jedne-go z najlepszych atakujących świata, Ferre Reggersa. 23-la-tek grał znakomicie. Pokazał wszystkie swoje walory: siłę, skoczność, dynamikę i nie-naganne wyszkolenie tech-niczne. Zdobył aż 34 punk-ty! I choć Belgowie nie grali skomplikowanej siatkówki – większość piłek dostawał Reggers, czasami wspomaga-ny przed kolegów – nieocze-kiwanie wygrali dwa pierwsze sety, w drugim odrabiając 5 punktów.W końcu kibice doczekali się lepszej gry Polaków. Na wyższy poziom skoczyli Alek-sander Śliwka i Artur Szalpuk, kilka ważnych ataków skoń-czył na prawej stronie Bołądź. To wystarczyło, by nasza eki-pa przejęła inicjatywę. Miała jednak ułatwione zadanie, 

bo Belgowie wpadli w spory dołek. Fatalnie spisywali się zwłaszcza  w polu serwiso-wym. Tylko w czwartym secie „oddali” Biało-czerwonym aż siedem punktów, a w cały me-czu 21.Polacy odrobili straty, do-prowadzili do tie-breaka, choć nie obyło się bez kłopotów. W czwartym secie wygrywa-li 24:20, a mimo to dali się dojść. Przełamali opór rywali dopiero po grze na przewagi. W tie-breaku też roztrwoni-li przewagę i byli o krok od przegranej. W kluczowej akcji na 11:13 udało im się zasto-pować Reggersa. W kolejnych akcjach dwie bardzo trudne piłki skończył Bołądź, a decy-dujący cios zadał Śliwka.
(mic)

Grupa 5 (Gliwice)
n Polska – Belgia 3:2 (21:25, 23:25, 
25;19, 28:26, 15:13) 
POLSKA: Komenda, Śliwka (12), No-
wak (14), Nasewicz, Szalpuk (17), Le-

mański (1), Granieczny (libero) oraz Sa-
wicki (1), Ciunajtis, Bołądź (24), Gier-
żot, Jakubiszak (3), Poręba (5), Firlej 
(1). Trener Nikola GRBIĆ. 
BELGIA: Valkiers (1), Perin (3), D’he-
er (12), Reggers (34), Rotty (18), Fat-
champs (7), Lantsoght (libero) oraz 
K. Verwimp (libero), Hoyweghen, Ba-
etens, Vandecruys, Van Genechten, 
Fransen (3), Plaskie (10).
Trener Emanuele ZANINI. 
Sędziowali: Paul Catalin SzaboAlexi 
(Rumunia) i David Fernandez Fuentes 
(Hiszpania). Widzów 9429.
Przebieg meczu
I: 9:10, 13:15, 18:20, 21:25. 
II: 10:8, 15:12, 20:18, 23:25.
III: 10:4, 15:9, 20:15, 25:19.
IV: 9:10, 15:13, 20:15, 25:24, 28:26.
V: 5:4, 10:8, 15:13.
Bohater – Bartłomiej BOŁĄDŹ.

n Chiny – Turcja 0:3 (16:25, 19:25, 
21;25)
n Argentyna - Niemcy 3:2 (25:21, 
15:25, 25:15, 18:25, 15:13).

Grupa 4 (Orlean/Francja)
n Serbia – Japonia 1:3 (17:25, 

15:25, 25:22, 16:25)
n Kuba – USA 0:3 (21;25, 21:25, 
19:25).

Grupa 6 (Lublana/Słowenia)
n Bułgaria – Włochy 3:2 (18:25, 
25:20, 25:23, 19:25, 15:9)
n Ukraina – Brazylia 3:1 (29:27, 
22;25, 25:22, 25:21)
n Słowenia – Kanada 3;1 (25:23, 
23:25, 25:20, 25:23).

1. Japonia 5 5/0 14 15:5

2. USA 5 4/1 12 14:6

3. Brazylia 5 4/1 11 13:7

4. Słowenia 5 4/1 9 13:10

5. Włochy 5 3/2 10 13:9

6. Ukraina 5 3/2 10 11:8

7. POLSKA 5 3/2 9 13:10

8. Serbia 5 3/2 9 10:8

9. Turcja 5 3/2 8 10:8

10. Bułgaria 5 3/2 8 10:9

11. Belgia 5 2/3 6 10:12

12. Niemcy 5 2/3 6 9:12

13. Kanada 5 1/4 6 10:13

14. Iran 4 1/3 4 6:9

15. Chiny 5 1/4 4 7:12

16. Argentyna 5 1/4 3 7:14

17. Francja 4 1/3 2 5:11

18. Kuba 5 0/5 1 2:15

Następne mecze: 25.06.: Chiny – Bel-
gia, Ukraina – Włochy, Iran – USA, Pol-
ska – Turcja, Francja – Kuba, Słowe-
nia – Bułgaria. 

Polacy przełamali niemoc i choć przegrywali po dwóch 
setach, to odwrócili losy starcia z Belgami. 

Fo
t.

 v
o

ll
e

yb
a

ll
w

o
rl

d
.c

o
m

   

Zwycięskie męczarnie

Artur Szalpuk (w środku) i jego koledzy musieli się mocno spiąć, żeby przełamać opór Belgów. 

eprasa.pl 9335214e79



J
eżeli to, co w środowe popołudnie wyda-rzyło się na kortach w słynnym niemieckim uzdrowisku wziąć za wyznacznik aktualnej dyspo-zycji mistrzyni Wimbledonu przed startem do obrony wielkoszlemowego tytułu na trawie, to trzeba się chyba wyzbyć wielkich oczekiwań wobec Igi Świątek. Parafra-zując miejsce rozgrywania turnieju WTA 500 w Bad Homburg, to było naprawdę „bad”, czyli złe.Przed rokiem Iga Świątek również w Niemczech testo-wała się przed przyjazdem do Londynu i doszła tam do fina-łu, w którym przegrała z Jessi-cą Pegulą. Teraz, po wycofaniu się z rywalizacji wiceliderki rankingu Jeleny Rybakiny, by-ła najwyżej rozstawioną. Za-nim wyszła do rywalizacji, tre-nowała w „gościnie” u Angie Kerber niemal tydzień, w so-botę oglądała z trybun dyrek-torkę imprezy i byłą liderkę rankingu w jej pożegnalnym – towarzyskim – występie, a w pierwszej rundzie miała wolny los. Podkreślała, że na obiektach w malowniczym Kurparku czuje się jak w do-mu. - Panuje tu wyjątkowa at-mosfera i w wielu zakątkach obiektu można poczuć klimat Wimbledonu – nie mogła się nachwalić Polka.

Serwis? Dramatyczny...Gdy przyszło jednak stanąć w oficjalne szranki, skończy-ło się na jednym meczu – po nieco ponad dwóch godzinach Raszynianka przegrała z Em-mą Navarro 5:7, 6:2, 3:6.Faktem jest, że 25-letnia Amerykanka – dziś 24. w ran-kingu, ale przecież już ósma przed dwoma laty - po prawie dwóch miesiącach odpoczyn-ku i rehabilitacji, prezentuje się ostatnio świetnie, zwłasz-cza na trawie: w niedzielę biła 

się o tytuł turnieju WTA 250 w Not-tingham.I już po trzech gemach seta otwar-cia prowadziła ze Świątek 3:0, a Polka nie potra-fiła się wstrzelić w karo serwisowe. W połowie seta zacięła się Amery-kanka - trafiała za-ledwie 20 procent pierwszych podań. Iga odrobiła straty, ale gdy serwis Navarro wyraźnie się poprawił, w decydującym momencie – przy stanie 5:6 - problemy z podaniem znów dopadły Świątek: w sumie popełniła aż 7 podwójnych błędów serwisowych w sa-mym pierwszym secie (!), co pozwoliło rywalce objąć pro-wadzenie.W drugiej partii nasza te-nisistka odpowiedziała zdecy-dowanie – wygrała 100 pro-cent punktów po trafionym 

pierwszym serwi-sie (choć skutecz-ność jego wprowa-dzenia wyniosła słabe 42 proc.), i od stanu 1:2 zwy-ciężyła w pięciu ostatnich gemach, doprowadzając do decydującej roz-grywki.Była ona jednak powtórką pierw-szego seta, a Polka nie potrafi w tym sezonie utrzymać poziomu: serwis Navarro funkcjono-wał już o wiele lepiej, Ame-rykanka szybko wyszła na 3:0 i tej przewagi nie dała już sobie odebrać, zwłaszcza, że miała doskonały bilans za-grań kończących do niewy-muszonych błędów – 14 do 3. Znakomity serwis 25-let-niej zawodniczki z Nowego Jorku zakończył spotkanie; do ćwierćfinału w Bad Hom-burg awansowała po raz czwarty z rzędu.

Drugi pierwszy razAmerykanka wyrówna-ła bilans pojedynków z Po-lką na 2-2. Świątek nie tylko przegrała z o rok starszą Na-varro drugi raz z rzędu - je-sienią w 1/8 finału w Pekinie w trzeciej partii było nawet 0:6 – ale też drugi raz w tym roku przegrała już pierwszy mecz turniejowy. W marcu odpadła w drugiej rundzie „tysięcznika” w Miami po po-rażce z Magdą Linette. O skali odwrotu byłej liderki ran-kingu świadczy choćby to, że w czterech poprzednich sezo-nach (2022-25) nie przegrała ani razu na inaugurację. Na Wimbledon udaje się, mając 

za sobą zaledwie jeden mecz rozegrany na trawie. Z drugiej strony i na pociechę - będzie miała więcej czasy, by oswoić się z londyńskim trawnikiem...W środę pierwszy mecz w turnieju przegrała rozsta-wiona z „dwójką” Rosjanka Mirra Andriejewa – z rodacz-ką Jekateriną Aleksandrową 3:6, 4:6. Dla mistrzyni Rolanda Garrosa był to pierwszy mecz od czasu triumfu na pary-skiej mączce. Z imprezy przed ćwierćfinałem wycofała się Eli-na Switolina – mistrzyni z Rzy-mu uskarża się na uraz prawe-go biodra i woli przed Wimble-donem dmuchać na zimne.
(ToM)
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POLECAMY IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

CZWARTEK, 25 CZERWCA

{TVP 1}

20.10 Wiadomości sportowe; 21.50 Pn: 
MŚ, Ekwador – Niemcy, 0.50 Japonia 
– Szwecja (na żywo)

TVP 3
16.20, 19.00, 21.51 Przegląd wydarzeń 
regionalnych

POLSAT
19.30 Wiadomości sportowe; 20.00 
Siatkówka: Liga Narodów, Polska –Tur-
cja (na żywo)

TVN
19.35 Wiadomości sportowe

TVP SPORT 
21.50 Pn: MŚ, Curacao – Wybrzeże Ko-
ści Słoniowej, 0.50 Tunezja – Holan-
dia (na żywo)

EUROSPORT 2
21.00. Golf: Travelers Championship 
(na żywo)

POLSAT SPORT 1
12.00 Tenis: Turniej Wimbledon (na 
żywo); 16.15 Siatkówka: Liga Narodów, 
Ukraina – Włochy, 19.45 Polska – Tur-
cja (na żywo)

POLSAT SPORT 2
11.00 Tenis: Turniej ATP na Majorce 
(na żywo); 16.45 Siatkówka: Liga Naro-
dów, Iran – USA, 20.15 Francja – Kuba 
(na żywo)

POLSAT SPORT 3
13.00 Tenis: Turniej ATP w Eastbourne 
(na żywo); 16.15 Siatkówka: Liga Naro-
dów, Chiny – Belgia (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 2
16.15 Siatkówka: Liga Narodów, Ukraina 
– Włochy, 19.45 Polska – Turcja (na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 1
12.00 Tenis: Turniej Wimbledon (na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 2
20.15 Siatkówka: Liga Narodów, Słowe-
nia – Bułgaria (na żywo)

CANAL+ SPORT
17.30 Snooker: Championship League 
(na żywo)

CANAL+ SPORT 2
11.00 Tenis: Turniej WTA Bad Homburg 
(na żywo)

CANAL+ SPORT 5
12.00, Snooker: Champions League (na 
żywo); 18.30 Żużel: Metalkas 2. Extra-
liga, INNPRO ROW Rybnik – H. Skrzy-
dlewska Orzeł Łódź (na żywo) 

Wszystkie telewizje korzystają z pra-
wa do zmiany w swoich programach. 
Powody zmian mogą być również nie-
zależne. 
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KOLARSTWO

D
zisiaj rozpoczynają się mistrzostwa Pol-ski w kolarstwie szo-sowym. Tym razem walka o medale, która potrwa do niedzieli, będzie się odby-wała w województwie war-mińsko-mazurskim.W pierwszym dniu im-prezy, która jak co roku zostanie przeprowadzo-na pod koniec czerwca, zawodniczki i zawodni-cy – od kategorii junior przez młodzieżowców do 

elity – będą rywalizować w jeździe indywidualnej na czas. Trasy poprowadzo-no w okolicach Biskupca w powiecie olsztyńskim. Wśród pań tytułu będzie bronić Agnieszka Skalniak--Sójka (CANYON//SRAM), z którą z pewnością powal-czą będące w tym sezonie w świetnej dyspozycji Do-minika Włodarczyk (UAE Team ADQ) i Marta Lach (SD Worx-Protime). Z kolei u panów na trzecie złoto z rzędu liczy Filip Macie-juk (Movistar), którego 

najgroźniejszym rywalem wydaje się powracający do ścigania po kilkumie-sięcznej przerwie spowo-dowanej poważną kraksą doświadczony i utytuło-wany Michał Kwiatkowski (Netcompany INEOS), trzy-krotny mistrz Polski w tej konkurencji (2014, 2017 i 2023).Od piątku do niedzieli potrwa rywalizacja o me-dale w wyścigach ze startu wspólnego, która będzie przebiegała na pofałdo-wanych rundach ze star-

tem i metą w Lubawie, a w ostatnim dniu imprezy – w Ostródzie. W dwóch najważniejszych katego-riach zabraknie triumfato-rów z ubiegłego roku, bo Katarzyna Niewiadoma (CANYON//SRAM) nie wybiera się na mistrzo-stwa kraju, a Rafał Majka po poprzednim sezonie zakończył bogatą w suk-cesykarierę. Tym niemniej walka o koszulki z orłem, szczególnie u pań, zapo-wiada się niezwykle cie-kawie. 

PROGRAM MISTRZOSTW POLSKI

czwartek (25 czerwca) – jazda indywidu-
alna na czas (Biskupiec / Rasząg)
10.00 – juniorki (13,3 km), 11.30 – juniorzy 
(26,6 km), 13.15 – orliczki (26,6 km), 14.30 
– elita kobiet (26,6 km), 15.10 – orlicy (39,8 
km), 16.50 – elita mężczyzn (39,8 km)
piątek (26 czerwca) – wyścigi ze startu 
wspólnego (Lubawa)
9.00 – juniorzy (120,5 km), 14.00 orlicy 
(139,6 km)
sobota (27 czerwca) – wyścig ze startu 
wspólnego (Lubawa)
9.00 – elita kobiet i orliczki (120,5 km)
niedziela (28 czerwca) – wyścigi ze startu 
wspólnego (Ostróda)
9.00 – juniorki (83,5 km), 12.00 – elita męż-
czyzn (179 km) (g)

 O koszulki z orłem na Warmii i Mazurach
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PODWÓJNYCH 

błędów serwiso-
wych popełniła 

Iga Świątek w me-
czu z Emmą Na-

varro. To oznacza, 
że „bez gry” oddała 
więcej niż dwa gemy.

KAWA O KROK

n Katarzyna Kawa (121. WTA) 
awansowała do trzeciej, decydu-
jącej rundy kwalifikacji do wiel-
koszlemowego Wimbledonu. 
Polska tenisistka wygrała z Wło-
szką Lucrezią Stefanini (163.) 
6:4, 2:6, 6:2. 33-letnia tenisist-
ka z Krynicy-Zdroju w kwalifika-
cjach jest rozstawiona z nume-
rem 14; w pierwszej rundzie po-
konała Szwajcarkę Susan Ban-
decchi (168.) 6:1, 6:3. O główną 
drabinkę turnieju w Londynie 
Kawa zagra z rozstawioną z nu-
merem 32. Amerykanką Kaylą 
Day (138.).
Losowanie głównej drabinki 
w piątek, rywalizacja rozpocz-
nie się w poniedziałek. Prawo 
gry bez eliminacji mają Iga Świą-
tek (nr 3.), Maja Chwalińska (nr 
20.), Magda Linette i Magdale-
na Fręch oraz Kamil Majchrzak 
i Hubert Hurkacz.

BEZ GRY W PÓŁFINALE
n Jan Zieliński i Luke Johnson 
bez gry awansowali do półfinału 
debla turnieju ATP 250 w East-
bourne. Do zaplanowanego na 
środę meczu z Polakiem i Brytyj-
czykiem nie przystąpili Argen-
tyńczycy Juan Manuel Cerundo-

lo i Camilo Ugo Carabelli, którzy 
w 1. rundzie wyeliminowali naj-
wyżej rozstawionych i bronią-
cych tytułu Brytyjczyków Julia-
na Casha i Lloyda Glasspoola.

O TYTUŁY W GDYNI
n Obchodząca w tym roku 100. 
rocznicę nadania praw miej-
skich Gdynia będzie w dniach 
11-17 lipca gospodarzem jubile-
uszowych Lotto 100. Narodo-
wych Mistrzostw Polski. Zawody 
rozegrane zostaną na kortach 
Arki, a pula nagród wyniesie 200 
tys. złotych, podobnie jak w kilku 
poprzednich latach.
- Gdynia była gospodarzom wie-
lu prestiżowych turniejów i cie-
szę się, że wraca do kalenda-
rza dużych tenisowych imprez. 
A położone tuż przy Zatoce 
Gdańskiej korty Arki to świetne, 
klimatyczne i urokliwe miej-
sce do rozegrania takich zawo-
dów - przekazał prezes Polskie-
go Związku Tenisowego Dariusz 
Łukaszewski.
Przed rokiem w Stalowej Woli 
tytuły w singlu wywalczyli We-
ronika Falkowska (KS Górnik By-
tom) i Karol Filar (BKT Advanta-
ge Bielsko Biała).

(t)

Iga Świątek nie nagrała się na trawie przed Wimbledonem – znów przegrała 
z Emmą Navarro i szybko odpadła z turnieju w Niemczech. 
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W Bad Homburg było „bad”

Była liderka rankingu w poprzednich czterech sezo-
nach ani razu nie przegrała pierwszego meczu w turnie-
ju, w tym roku zdarzyło się to po raz drugi... 
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M
ichel Nkuka Mbo-
ladinga, znany 
powszechnie jako 

Lumumba Vea, dojechał 
wreszcie na mundial – 

i to należy uznać za jedno 
z wydarzeń tygodnia. Do 

Houston go nie wpuszczo-
no, bo dzielni kowboje ma-

ją wiecznie obsrane zbroje, 
gdy chodzi o przyjezdnych 

- tym razem padło na wirusa 
ebola, którego epidemia 

ponoć szaleje w środkowej 
Afryce. Na szczęście drugi 
mecz Demokratyczna Republi-
ka Konga grała po stronie mek-
sykańskiej. Co prawda obec-

ność Mboladingi nie pomogła 
piłkarzom wybronić się przed 
porażką z Chorwatami, ale na 
szczęście RDK ma wciąż spore 
szanse wyjść z grupy, jeśli upo-
ra się ze słabiutkimi Uzbekami. 
Kto zatem przespał ich ostatni 
mecz, będzie miał jeszcze co 
najmniej jedną okazję zoba-
czyć najbardziej niezwykłego 
kibica wszech mundiali. Facet 
jest żywą kopią pomnika Pa-
trice’a Lumumby, narodowego 
bohatera Kongijczyków, który 
przyczynił się do odzyskania 
niepodległości kraju, przez 
dekady pozostającego belgij-
ską kolonią. O dramatycznych 
losach lidera afrykańskiego 
ruchu narodowowyzwoleńcze-
go, rychło potem pojmanego 
i zabitego w wyniku puczu, 
przeprowadzonego przez juntę 
pułkownika-świra Mobutu, 
opowiada „Ścieżka dźwiękowa 
zamachu stanu”, nominowany 
do Oscara dokument Johana 
Grimonpreza, który osobiście 
zalecam jako repetytorium 
historyczne. Mboladinga w sty-
lówie Lumumby (rogowe oku-

lary i garniak w narodowych 
barwach) zastyga z podniesio-
ną ręką i ani drgnie przez cały 
czas trwania meczów kadry, 
bez względu na to, jak sobie 
radzi jego ukochana reprezen-
tacja. Jeśli kto zna bardziej 
odjechaną formę wspierania 
drużyny, niech mi to zgłosi do 
gabinetu osobliwości; mnie 

ten gość kupił od pierwszego 
wejrzenia. 
Afryka na tej imprezie ma się 
całkiem nieźle, poza Tunezją 
wszystkie ekipy przetrwały do 
ostatniej serii gier grupowych 
z szansami na awans, powie-
dzieć zatem, że dodają impre-
zie kolorytu, wcale nie byłoby 
rasistowskim lapsusem. Ską-
dinąd, słabość Tunezji wzmaga 
bóle fantomowe kibiców repre-
zentacji Polski, bo mamy pełne 
prawo domniemać, że gdyby 
nasi w marcu awansowali, po 
raz pierwszy od czasu orłów 
Górskiego zdołaliby wygrać 
mecz otwarcia. I choć najpew-

niej na tym zwycięstwie by się 
skończyło, mielibyśmy swoich 
kilka dni błogiej chwały. Tak 
jak mieli je Szwedzi, dopóki nie 
przekonali się o sile Holendrów 
w jednym z najlepszych dotąd 
mundialowych spotkań. „Lecz 
przecież myśmy z dwukrotnie 
z Holandią zremisowali!” sły-
szę uszami wyobraźni, „Urban 
ma na nich patent!” - ach, 
alternatywna historia tych 
mistrzostw świata rozkręca 
mi się w głowie na dobre: oto 
Polska po dwóch meczach ma 
cztery punkty i pewny awans. 
A potem, jeszcze przed grą 
z samurajami, Tusk obiecałby 
Polakom premię za awans (jak 
sama nazwa wskazuje, premier 
jest od premii), a Nawrocki 
by się natychmiast żachnął 
i nagrodę podwoił. Biało-czer-
wonym znowu by się we łbach 
poprzewracało od dzielenia 
obiecanego hajsu, dostaliby od 
Japonii łomot, wyszli z trze-
ciej lokaty i trafili na Francję, 
z którą jak zwykle Lewan-
dowski strzeliłby honorowo 
z powtórzonego karnego na 

pożegnanie turnieju. Historia 
coraz bardziej lubi się powta-
rzać, ten mundial w ogóle jest 
jedną wielką rekonstrukcją 
historyczną. Leo Messi jest jak 
bohater „Ciekawego przypadku 
Benjamina Buttona” – zamiast 
się starzeć, młodnieje, właśnie 
skończył dziewiętnaście lat 
(a nie żadne tam 39) , włado-

wał pięć goli w dwa mecze, 
a powinien siedem, gdyby lek-
ko nie spalił z Algierią i trafił 
z jedenastki przeciw Austrii. 
Dzień później Cristiano Ronal-
do zostaje najstarszym w hi-
storii autorem mundialowego 
dubletu i wrzeszczy do kamery, 
że wrócił (co mój ulubiony 
złośliwy prześmiewca Ibra 
komentuje w studio zdziwie-
niem – „Nie wiedziałem, że on 
odchodził”). 
Luka Modrić w swoim dwu-
setnym (!) reprezentacyjnym 

występie prowadzi Chorwa-
cję do zwycięstwa w meczu 
o wszystko. Nawet James 
Rodriguez się odnalazł i zali-
cza całkiem solidne występy 
w kadrze Kolumbii, przyczy-
niając się do jej awansu do 
dalszych gier. To są zaiste 
mistrzostwa trzeciego wie-
ku i chyba wszyscy gracze 
w wieku matuzalemowym 
mogą być wdzięczni Gian-
niemu Infantino, że otworzył 
mundialowe drzwi dla słabe-
uszy. Kiedy przyjdzie walczyć 

o medale, coś czuję, że nie 
będzie już tak łatwo ścigać 
się o prymat w historycznych 
tabelach – pierwsza faza 
48-zespołowego mundialu 
jest właśnie po to, żeby starsi 
panowie mogli sobie jeszcze 
poszaleć i pozmieniać wpisy 
w futbolowych annałach. 
Messi musi skorzystać z naj-
bliższej okazji i władować 
Jordanii jeszcze z trójeczkę, 
bo potem w lokalu kelnerów 
zabraknie, a Mbappe nie prze-
stanie naciskać aż do finału.

Mistrzostwa trzeciego wieku

WYMIANA KOSZULEK Wojciech Kuczok

Michel Nkuka Mboladinga jest żywą 
kopią pomnika Patrice’a Lumumby, 

narodowego bohatera Kongijczyków, 
który przyczynił się do odzyskania nie-

podległości kraju, przez dekady pozo-
stającego belgijską kolonią.

Messi musi skorzystać z najbliższej 
okazji i władować Jordanii jeszcze z 

trójeczkę, bo potem w lokalu kelnerów 
zabraknie, a Mbappe nie przestanie na-
ciskać aż do finału.

Nawet Michel Nkuka Mboladinga jako nieruchomy przez cały mecz Patrice Lumumba musi się cza-
sem złapać za twarz z wrażenia. 
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